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R a d a  d a r y c h
Japonia jest, jak niep rz y  mi er zając Polska, 

krajem o ustroju konstytucyjnym. Jest parla­
ment, są stronnictwa, toczy się mięozy niemi 
walka o władzę, często nawet makado powo­
łuje gabinet parlamentarny Ale właściwe rzą­
dy leżą w  rękach kasty szl ach e oko- wojsko - 
wej, zaś aecyzje w najważniejszych sprawach 
państwowych nie zapadają ani w rządzie ani 
w parlamencie, lecz w tzw. Radzie starych, do 
której należą byli premierzy, najwyżsi woj­
skowi, szefowie wielkich rodzin. Ta raaa pod 
przewodnictwem mikada naprawdę prowadzi 
politykę państwową —  konstytucja, parla­
ment, odpowiedzialny rząd to tylko dekoracje

W  Polsce mamy też konstytucję, nawet zda­
niem pewnych czynników demokratyczną 
konstytucję, mamy parlament, który formal­
nie ma wptyw na istnienie rządu, mamy wszy­
stkie dekoracje państwa konstytucyjnego z pe­
wnym posmakiem parlamentarnego, Sleże pra­
wie wszyscy ministrowie są członkami Sejmu 
czy Senatu. A jednak istnieje anatcigja między 
stosunkami japońskiemi a raaszema, anaiogia, 
która się ujawniła we środę w godzinach połu­
dniowych w Belwederze.

Odbyła się narada byłych premierów poma- 
jowych. Zebrało się ich —  łącznie z  p. Józe- 
lem Piłsudskim, premierem w czasie w ybo­
rów 1930 r., osób sześć —  'jak na 7 lat ery po- 
majowej liczba wcale pokaźna, świadcząca 
niekoniecznie pozytywnie o stałości rządów 
czy linijii politycznej, chyba jeżeli ktoś zechce 
;eszcze poważnie potraktować sanacyjną wer­
sję o „rządach marszałka Piłsudskiego". Nad 
czem w Belwederze radzono —  szczegóły 
utrzymane są w tajemnicy, ale ogólna linja jest 
chyba naturalna: radzono nad położeniem go­
spodarczym i pobiycznem w  kraju.

Co do pierwszego tak się złożyło, że tego- 
samego dnia cgloszuno projekt ustawy o peł­
nomocnictwach dla prezydenta Rzpiiitej do 
wydawania wHczaste bezsejrnowym dekretów 
z mocą ustawy. Uzasadnienie projektu zawiera 
m. i. zwrot, że „ogólna sytuacja w  państwie, 
-mimo że uległa pewnej poprawie —  zwrot za­
pożyczony z enuncjacji p. ministra skarbu 
w Sejmie a tak podobny do rzeczywistości, jak 
system u nas rządzący do konstytucyjnych 
wymogów. Mówiąc jednak stylem urzędo­
wym, zapytać się należy: w  jakim ceiu taka 
narada nad położeniem g osp od ar czem, jeżeli 
ono poprawiło się i —  dodajmy dalsze w tym 
rodzaju enuncjacje —  zapowiada dalszą popra­
wę? Zbyt wielki aparat puszczono w ruch dla 
naradzenia się nad sprawą, która —  znowu 
zdaniem urzędowem —  już jest niby przesą 
dzona w duchu pomyślnym.

Narada nad położeniem polityczuem? Ależ 
co może mieć wspólnego w  osądzeniu tego po­
łożenia zdanie p. Bartla ze zdaniem wszy „.hiiefl 
innych premierów poina jo wy ch ? On, który 
był pierwszym i najdłuższym z premierów tej 
ery, musi mieć i z pewnością tna inne zapatry­
wania na położenie polityczne, mimo że rze­
czywiście wyrzekł się polityki i chce być tyl­
ko profesorem. Zresztą narada polega z reguły 
na ścieraniu się różnych zdań .i na wypośrod- |

Wcześniejsze zamkniecie Sejmu
Ustalony przed kilku dniami porządek ma być 

przewrócony: Sejm ma kończyć ob iady już 15 bm. 
W łaściw ie do załatw ienia pozostają trzy większe 
sprawy: ustawa o pełnomocnictwach, nowela do 
ustawy przemysłowej i ordynacja podatkowa —  
inne sprawy załatwią dekreLy.

W cześniejsze zamknięcie sesji ob jaw ia się też 
w  tern że zwołuje się obecnie i  w  przyszłym  ty­
godniu posiedzenia plenarne prawie dzień po 
dniu. W  kołach sejmowych w yrażają -też obawy 
i przypuszczenia —  jak dla kogo —  czy obecna 
isesja niie będzie też ostatnią. Coraz poważniej mó­
w i się o rozwiązaniu i nowych wyborach, które 
mają być wynikiem  „zaskoczenia" Sejmu uchwa­
lą konstytucyjną. Menerzy tej uchwały, jak się 
coraz dowodniej okazuje —  nie m ieli aprobaty 
,decydującego czynnika", który ma zamiar prze­
kreślić całą te robotę, wystąpić z własnym pro­
jektem i zrobić wybory pod hasłem zm iany kun-, 
stytucji. Tak  przynajm niej komentują naradę b.

premjerów, przyw iązując większą wagę do kon­
stytucji n iż ao spraw gospodarczych na tej na­
radzie poruszanych.

Szereg pism, om awiając najbliższą przyszłość 
pod jednym względem jest zgodny, m ianowicie 
że zm iany w rządzie nastąpią i że w nowym  rzą­
dzie nie znajdzie się na stanowisku ministra o- 
św iaty p. W acław  Jędrzejewicz. Stoi to podobno 
w zw.ązku z ustawą uposażeniową, którą sprc 
parował p. Jędrzejewicz jako wicem inister skar­
bu, a z której, jak wiadomo, p. Piłsudski jest nie­
zadowolony odnośnie do oficerów.

W szystkie te pogłoski i  kombinacje są kubek 
w  kubek podobne do zeszłorocznych, z przed 
dwóch lat itd. Stało się już u nas regułą, że po 
każdej sesji sejm owej następują większe lub 
mniejsze zm iany w rządzie, dlaczego miałoby być 
teraz inaczej? Są to sprawy niezateżne od won 
Sejmu czy sanacji —  będzie tak, jak się postano­
w i u góry.

Zaczi .̂ s q spadek bezrobocia
Podmuchy wiosenne zrobiły swoje: zaczęły się 

pewne roboiy na wotnem powietrzu, zaczyna sic 
nieśmiało tuch budowlany, stąd początek marca 
wykazuje spadek bezrobocia o 1172 osób. N ie jast 
to dużo w porównaim i z •!() tysiącami i wyżej, 
o jakie beziobocie tygodniowo wzrastało; m iejm y 
jeanak nadzieję, że z postępem wiosny i tu okaże 
się posięp

Analizując ten fakt rozpoczętego spadku bezro. 
bocia, natiaiia się na azrwrie zjawisko, m ianow i­
cie, że nie spaua o,no w przemyśle, tylko w zasięgu 
innym, głównie budowlanym. Znamtennem jest 
że np. w W arśzawie i Locizi liczba bezrobotnych 
wzrosła, a tu wiaśnie chodzi o robotników prze­

mysłowych. Taksamo wzrosła i to dość poważnie 
liczba bezrobotnych na Górnym Śląsku, a więc 
w najwiekszem centrum przemysłowcem.

Naogół biorąc, spadek bezrobocia rozpoczął się 
w okięgach mniej uprzemysłowionych (.Poznań), 
co wskazuje na to, że niema m ow y o ożywieniu 
w przemysie. Przeciwnie —  twierdzą, że wdaśnie 
przemysł w spodziewanym dalszym spadku bez. 
idbocia będzie najsłabiej reprezentowanym a tu 
w' związku z dalszemi redukcjam ’, np. w  przem y­
śle węgłowym  i hutniczym, bąażcobądź rozpoczę­
ty spadek otwiera nadzieję, ze potworna liczba 
przeszło -108 tysięcy bezrobotnych —  już po spad. 
ku —  rozpocznie icraz proces odwrotowy.

Podwyżka budżetu wojskowego w Aoglji
Londyn, 8 marca- Angielski budżet wojskowy 

na prząsz.y rok budżetowy zwiększony zustał w 
stosunku oo ostatniego budżetu w ojsko» ego o 1 
mhj. 650 tysięcy luruow i zosial usiaLny w w y­
sokości ób.DOU.ooO luntów szterlingów. Siery m ia­
rodajne zaznaczają, że zwiększenie budżetu w o j­
skowego ma na ceiu uzupełnienie braków, jakie 
powstały wskmek oszczędności, dokonanych z po­
wodu kryzysu finansowego w  roku 1962, Zazna­
czają dalej, że m imo onecnej podwyżki budżet 
wojSKowy na rok przyszły nou/ie o .>-30 tysięcy 
mniejszy od budżetu wojskowego w toku 1931.

Lanoyn, 8 marca ,,'lkmes donosi, że brytyjskie 
iotm w o wojskowe nabyło nowy typ samolotu 
wojskowego marki „V ickers V incenl", którego pro­
m ień akcji wynosi normalnie dwa tysiące kilome­

trów. Załoga jego liczy trzy osoby. Poza zwyidem  
uzbrojeniem wojskowem samolot będzie posiadaj 
radjostację. z masztem do podnoszenia na w ypa­
dek przymusowego lądowania. Samoloty tego Typu 
mają być przeznaczone do użytku w  Indjach.

Za s yp a n y c h  górników  nie w ydo byto
W rocław, 8 marca. Akcja  ratunkowa w  kopal, 

ni Karslen-Zcntrum w  ł.yiom iu nic doprowadziła 
jeszcze do wydobycia reszty zasypanych górn i­
ków. Zdołano jedynie nawiązać kontakt z  jed­
nym z zasypanych, któremu zapomocą rury io- 
prowadzonc pożywienie. Losy 6 dalszych zasypa­
nych nie są znane.

kowaniu z nich jakiejś drogi pośredniiej, 'popu­
larnie kompromisem zwanej. Czy można choć 
na chwilę przypuścić, atby między pp. S ław ­
kiem, Switalskitm, Prystorem itd. panowała 
różnica zdań o rzeczy samej —  taktyka może 
wykazywać pewne odchylenia —  i żeby te ró­
żnice starły się wt obecności i i>od okiem p. 

■Józefa Piłsudskiego?
Wobec tych przesłanek, które —  naszem 

zdaniem —  pokrywają się całkowicie z istotą 
rzeczy, jakiż więc był cel tej narady? Skąd­
inąd donoszą, że glównent jej tłem była spra­
wa konstytucji. Ja,kita, czy „historyczny fakt“ 
z 26 stycznia me jest jeszcze epilogiem —  
z matą zwloką w związku z formalnością se­
nacką —  tej sprawy? Czy może mają rację ci,

którzy utrzymują, że „decydujący czynnik1 
ma co do konstytucji i jej przeprowadzenia in­
ne plany, odbiegające daleko ad puszcz —  nie- 
tyliko litewskich —  tajemnice j izbytecznam też 
jest takie badanie w warunkach, w których 
u nas decyzje zapadają przez sędziego jedno­
stkowego i 10 bezapelacyjnie.

Rada starych czy —  ze względtu na niestary 
wiek kilku uczestników —  jak się ją nazwie, 
tatki czy inny nadrzędny instrument nie jest 
u nas and nowością ani dzłwnem zjawiskiem. 
Aby m yć pewnego wyrażenia: w  kryptody- 
ktatiurze takie nadbudówki dio istniejących 
władz i iustancyj należą do normalnych zja­
wisk i dlatego niema potrzeby przejmować się. 

—  o o o —.
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K o n i e c  s e s j i
Sesja budżetowa Sejmu i Senatu 

dobiega kresu. Na porządku dzien­
nym dzisiejszego posiedzenia sejmo­
wego znajduje się już pierwsze czy­
tanie projektu o upoważnieniu Pre­
zydenta Rzeczypospolite’’ do wyda­
wania dekretów z mocą ustawy; est 
to znak nieomylny, że B. B W, R. 
porzuci w czasie najbliższym pole 
,.twórczości ustawodawczej" przy ul, 
Wiejskiej i powróci do „pracy w te­
renie". Można więc zesumować prze­
bieg paru miesięcy ubiegłych-

Najbardziej jaskrawy fakt w tym 
okresie —  to tak zw. uchwalenie Kon­
stytucji. „Technikę” wielkiego czy­
nu „sanacyjnego" op sywaliśmy wie­
le razy; cenzura nie lubi, gdy się po­
rusza ów temat drażliwy; pozostaw­
my go zatem na uboczu. Dzisiaj wy­
starczy podkreślić, że po dwucb czy 
trzech dniach „powszechnego entu­
zjazmu" dla dzieła pp. Cara i M a­
kowskiego zapanowała dość raptow­
nie tajemnicza cisza, trwająca aż do 
tej chwili; społeczeństwo machnęło 
znowu ręką i zajęło się swemi rosną- 
cemi z dnia na dzień kłopotami.

Klub B. B. W . R. uchwalił ponad­
to budżet Państwa; w dyskusji wolał 
nie uczestniczyć, powierzając mono­
pol w zakresie „gromieni?" opozycji 
budżetowemu referentowi generalne­
mu p, Miedzińskiemu; teraz Senat 
kończy jeszcze likwidację niezależne 
go ruchu spółdzielczego; „sanacyjne" 
ustawy tak zw. robotnicze i dekret o 
„przeszeregowaniu" pozostały, natu­
ralnie, bez zmiany, wsparte o .grani­
tową lojilność" pp. posłów B B. W. 
R„ należących do Z. Z. Z. oraz pp. 
posłów B. B, W . R. ze słynnej „gru­
py pracowniczej”. Pp. ministrowie 
przyjęli z pogodnym uśmiechem wer­
salską w tonie, chociaż zjadliwą w 
treści, p -opozycję tow- D. Grossa, by 
zastosowali sami do siebie hasło 
„kompresji wydatków".

#*

Klub Narodowy odbywał coraz to 
szybszą ewolucję w kierunku wysu­
wania kwestji żydowskiej na plan

pierwszy pod każdym względem Psy 
choza uczyniła znaczne postępy. Dru­
gi front prądu faszystowskiego w Pol 
sce zarysował się tak wyraźn e, jak 
nigdy przedtem ze wszelkiemi, typo- 
wemi dla hitlerowskiego odcienia, do 
datkami i z korzeniam sięgającen i
wcale głęboko w masy drobnomiesz- 
czańskie i w „elementy zdeklasowa­
ne". Lekceważenie tego zjawiska by­
łoby błędem nie do darowania.

'l*
Z. P. P. S wyzyskał trybuny sej­

mową i senacką — mam wrażenie — 
w całej chyba pełni w granicach mo­
żliwości, które istnieją realnie. Tak­
tyka Z. P. P. S. jest konsekwencją 
logiczną „rzeczywistości rzeczywi­

stej". Ani czwarty Sejm, ani trzeci 
Senat nie są czynnikiem decydują­
cym w polskiem życiu państwowem. 
Ten objektywny układ stosunków zo­
stał jeszcze pogłębiony na skutek 
właściwości Klubu B. B. W . R, który 
zredukował własną rolę we własnym 
parlamencie do biernego wstawania i

s:adama, który wyrzekł sie z punktu 
jakiejkolwiek, choćby minimalnej, sa 
modzielności. . W  tych warunkach 
kwestja trybuny sejmowej albo se­
nackiej stała się jedynie i wyłącznie 
kwestją propagandy. Ta strona dzia­
łalności tak zw. parlamentarnej sku­
piła na sobie z natury rzeczy uwagę 
-Równą Partji. I z tego nunktu wi­
dzenie kończąca się sesja dla nas, 
dla naszego ruchu, nie poszła na mar­
ne.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

W imię interesów Klasy robotniczej
W niosek Z .P .P .S . w  spraw ie o rze d ła  że n ią  p r z e z  R zą d  p ro je k tu  

now elizacji u s ta w y o ubezpieczeniach społecznych
PODPISANI WNOSZĄ: WYSOKI

SEJM UCHWALIĆ RACZY:
Sejm wzywa Rząd do przedłożenia 

Sejmowi w jaknajkrótszym czas U  pro­
jektu ustawy o znowelizowaniu ustawy 
o ubezpieczeniu spolecznem z dn. 28-go 
marca 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 
396), któryby uwzględni! następujące za­
sady:

1) Przewidziane w art. 95 tej ustawy 
świadczenia w razie choroby będą pod­
wyższone, a mianowicie —  pomoc lecz­
niczą i zasiłki chorobowe pobierać będą 
ubezpieczeni nie krócej jak przez 39 ty­
godni w poszczególnym wypadku choro­
by; pomoc ta obejmuje zupełnie bezpłat 
ną opiekę lekarską oraz bezpłatne do­
starczanie lekarstw, środków opatrun' 
kowych, jak również środków leczni­
czych i pomocniczych (wślad za tem u- 
lega zupełnemu skreśleniu art. 96 usta­
wy, mówiący o dopłatach za porady le­
karskie i lekarstwa). Zasiłki chorobo­
we ustalone w artykule 99 podwyższa 
się do 60 proc. przeciętnego zarobku u- 
bezpieczonego. Zasiłek pieniężny dla 
ubezpieczeni nie krócej, niż przez 39 ty­
godnie w poszczególnym wypadku choro- 
ku ubezpieczonego. Świadczenia dla 
członków rodzin —  pomoc lekarsko i le 
karstwa (art. 110) mają być zupełnie

C o  r o b i ć ? i )

Taki prosty tytuł nadał swemu od­
czytowi Henryk de Man, uważany dziś 
bezsprzecznie za jednego z najwybit­
niejszych teoretyków nowoczesnego ru­
chu socjalistycznego,

Zanim przejdziemy do streszczenia 
tego odczytu wygłoszonego na życzenie 
Rady ekonomicznej, wyłonione; przez 
belgijską Centralną Komisję Związków 
Zawodowych, należy przypomnieć kim 
jest de Man ,

Przed laty 20 jako młodzieniec był 
znanym jako działacz oświatowy w sze­
regach socjalistycznych. W  końcu woj­
ny znalazł się w Ros*: gdzie był świad­
kiem rewolucji, następnie udaje sie do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie bada pil­
nie problematy przemysłu. W  1925 r 
wydaje w języku niemieckim „Psycho- 
iiogję socjalizmu", tłumaczoną na róż­
ne języki, a nosząca po francusku tytuł 
„Au-dela du marxisme“, W  książce tej 
wyraża swe oryginalne i głębokie ujęcie 
idei marksistowskiej, zaznaczając ko­
nieczność wyjścia z tego stadjum myśli 
socjalistycznej. Jest to niewątpliwie je­
dna z najważniejszych prac w  literatu­
rze socjalistycznej okresu powojennego. 
W krótce potem Man wydaje bardzo 
niepospolite dzieł > „Der Kampf um die 
Arbeilsfreude", w tłumaczeniu francu- 
skiem „La joie au travail“ . De Man jesi 
wóweżas profesorem Unit ersytetu we 
Frankfurcie, gdzie wykład,- aż do 1932 
r. Z dojściem Hitlera do władzy usuwa 
s:ę i gdy kurator uniwersytetu zaprasza 
go do wznowienia wykładów, de Man

odpowiada, że skorzysta z zaproszenia 
wtedy, „gdy zostanie przywrócona wol­
ność nauczania dla wszystkich".

W  Belgji otrzymuje najwyższą na­
grodę z socjologjli i zostaje powołany 
przez uniwersytet brukselski do obję­
cia katedry psycnologji społecznej, spe­
cjalnie dla niego utworzonej. Partja so­
cjalistyczna belgijska mianuje go prze­
wodniczącym Komitetu studjów społe­
cznych, a Kongres socjalistów belgij­
skich z zadziwiającą jednomyślnością 
i niebywałym entuzjazmem przymuje 
dn. 25 grudnia jego „plan pracy" i w y­
znacza mu stanowisko wice - przewod­
niczącego partji przy bonu sędziwego 
Vandervelda.

De Man we wstępnem stówie nazywa 
siebie działaczem na gruncie zawodo­
wym i jako taki zwraca się do innych 
działaczy tego ruchu. Przypomina wszy 
stkie przeżyte razem walki i zdobycze 
osiągnięte aż do chwili obecnej, gdy 
wraz z całą klasą robotniczą odczuwa 
niepokój, stwierdzając, że nastąpiła fa­
za zatrzymania się tego pochodu na' 
przód, a nawet jego cofania się.

Rozumiemy wszyscy, że nie jest to 
chwilowe załamania, jakie towarzyszy­
ło w  przeszłości wielkim kryzysom eko 
Lomicznym, a jestto okres przeksz'ał- 
cania się ustroju ekonomicznego. Ro­
zwój kapitalizmu finansowego, postęp 
nacjonalizmu prowadzą do prawdziwej 
acz ukrytej wojny ekonomicznej pomię­
dzy narodami. Z drugiej strony wystar 
czy zwrócić uwagę na zjawisKa polity;

bezpźatne; w art. 111 dodać, że do człon 
ków rodziny prócz małżonki i dzieci za­
liczają się także rodzice i dziadkowie.

2) Prawo do pobierania zasiłku pienię 
żnego przysługiwać będzie od pierwsze­
go inia choroby wszystkim ubezpieczo­
nym od pierwszego dnia podjęcia pracy 
(art. 115, jako sprzeczny z tą zasadą, 
skreślić w całości).

3) Ubezpieczeni, którzy skutkiem u- 
traty zarobku nie mogą uiszczać opłat 
jeżeli przedtem byli ubezpieczeni conaj- 
mniej przez ostatnie 6 tygodni łub w 
ciągu ubiegłych 12 miesięcy conajmniej 
przez 26 tygodni, o ile wypadek choro­
by zajdzie nie później niż przed upły­
wem 4 tygodni od dnia opuszczenia za­
trudnienia, —  zachowują prawo do peł­
nych świadczeń przez czas, ustalony w 
punkcie 1) t. j. 39 tygodni.

Aż do czasu wygaśnięcia obecnego 
masowego bezrobocia mają bezrobotni i 
ich rodziny prawo do bezpłatnej pomo­
cy lekarskiej i lekarstw.

4) Świadczenia dla inwalidów wypad­
kowych podwyższa się na 80 do 100%, 
dla inwalidów pracy i starców na 40 ao 
75% icb policzalnego zarobku.

Najwyższa granica wieku starczego 
me powinna wynosić więcej aniżeli 55 
lat.

Emerytury r.tarcze, wypłacane według 
art. 302. 303, 304 ustawy podwyższyć 
o 100%, aby wynosiły odpowiednio do 
dzisiejszych warunków zydlowych przy­
najmniej 40 do 50 zl. miesięcznie, a nad­
to, aby objęły tych, którzy w dągu o- 
statnich 14 lat pozostawali przynajmniej 
2 lata w pracy.

5) Robotnicy rolni wszystkich kate­
gorii winni być objęci wszelkiego rodzą 
ju ubezpieczeniami (chorobowemi, wy­
padkowemu na starość).

6) Celem zrealizowania tych wska­
zań, należy: a) przywrócić pełny samo­
rząd ubezpieczonych we wszyrtkich sto 
pniach i zakładach ubezpieczenia; b) 
uprościć i zdecent alizować administra­
cję; c) znieść zupełnie zbytecznych i 
wysoko płatnych komisarzy i dyrekto­
rów, a zastąpić ich honorowymi i bez­
płatnymi wybieralnymi członkami zarzą 
dów i ich przewodniczącymi; d) pod­
nieść do wysokości 4;5 całej składki « -  
piaty na rzecz ubezpieczenia, uiszcza­
ne przez przedsiębiorców, oraz pounieść 
odpowiednio dopłaty ze skarbu pań- 
stwd*

WNIOSKODAW CY:

Wniosek ten został zgłoszony na w lor 
kowem posiedzeniu Sejmu

m m m

czne lat ostatnich, zwłaszcza na postę­
py faszyzmu w Europie środkowej, aby 
stwierdzić fakty nowe, które nie sa je­
dynie przejściowym objawem meico- 
rzystnej konjunktury. Przeciwnie, jeśli­
by ta koniunktura ooecnie doznała po­
prawy, ustrój faszystowski byłby jesz­
cze mocniej ugruntowany.

Jeśliby można sprowadzić do wspól­
nego mianownika najbardzie, charakte­
rystyczne zjawiska prawdziwego kry­
zysu ustrojowego kapitałzmu, trzebaby 
zauważyć, że kapitalizm przeciwstawia 
naszym dążeniom wzmocniony opór, 
gdyż tam przeszedł z fazy postępu do 
fazy cofania się.

Sądzę, ze najbardziej pouczające ry­
sy tej ewolucji tkwią w jednoczesnem 
przejściu od przewagi kapitalizmu i wol 
nej konkurencji do ery monopolów, oraz 
przejściu z epoki kosmopolitycznego 
wolnego handlu do nacjonalizmu ochron 
nego.

Jeśli jeszcze głębiej utjąć kwestję i 
szukać najogólniejszego teoretycznego 
wyjaśnienia, to sądzę, że znalazłoby się 
ono w dwucb zasadach marksizmu: ten­
dencji do zmniejszenia zysku i kurcze­
nia się świata niekapitalistycznego, któ­
ry otwierał drogi ekspansji wzrastającej 
kapitalizmu.

Zdaje mi się, że mamy do czynienia 
ze z jaw sk;em powszechnem, doniosło­
ści decydującej dla ewolucji ekonomicz­
nej świata i wieku, że zjawisko to po­
zwala nam wyciągaąć wniosek, iż ka­
pitalizm wszedł w  okres kurczenia cię 
i cotańia, co go zmusza do stawiania 
wzmoca:onego opon

Opór ten jest tem wiyksay, że w „z ie  
tzimie przemysłowej zbliżamy się do

granic cen kosztu tak jak w  dziedzin.*: 
politycznej dochodzimy coraz bardzie) 
do granic środków budżetowych.

Jednocześnie zjawia się iowp postać 
kapitalizmu. Dawniej mieliśmy do czy­
nienia z pracodawcami, gdyż gospodar­
ka kapitalistyczna była oparta prze­
ważnie na konkurencji pomiędzy przed­
siębiorcami.

Obecnie opór pracodawców wspiera 
się na dwuch potęgach: Hnansowejj, któ­
ra przez opanowanie kredytu sprowa­
dziła przedsiębiorców do roli wasalów, 
z drugiej strony potęg: państwa, które 
w miarę realizacji samowystarczalność, 
narodowej wytwarza konkurencje po­
między państWwmi na miejsce d«nvnei 
pomiędzy pracodawcam.

Znamy również konsekwencje psy­
chologiczne obecnego położenia. Obja­
wiają się one w  masach w  postaci rezy­
gnacji niebezpiecznei lub też w  rozpa­
czliwej gotowości do posunięć ryzyko­
wnych, a tem samem niebezpiecznych. 
Do tej ostatniej kategorii zaliczam tych, 
którzy sądzą, że aby wyjść ze ślepego 
zaułka trzeba zmienić metody walki, 
przejść do ofensywy bardziej gwałto­
wnej —  do strajku powszechnego i po­
wstania Nie zdaj ; sobie sprawy, że w 
ten sposób wywoła się jedynie zaosirzo 
ną formę oporu ze strony kapitalistów, 
do których przyłączą s.ę elementy nie­
zdecydowane obaw. ające się zaburzeń i 
zw.ększenia nędz • W  takich okolicz­
nościach idea li 'ku powszechnego 
staje się prawdz v w mitem vr lensle 
jeszcze bardziej c >wnym niż jak to 
określał niegdyś So.el.

(D. c. n.)
I. Z.
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1 o w .  B a u e r  o  A u s t p j i
W  tych dniach wyszła w7 Pradze broszura 

dra to w . Ottona Baueia p. t.: „Powstanie ro­
botników auslcjaokich", o której' napiszemy 
osobno.

Niezależnie od broszury tow. Bauer napisał 
artykuł p. t.: „Austrja a Europa", w  którym 
stwierdza, że główną przyczyną kieski socja­
listów  austrjackich było zwycięstwo h itlery­
zmu w  Niemczech. Tow, Bauer przypisuje 
Muss-ołin.emu decydującą role w  sprowoko­
waniu powstania ausirjackiego, poczem za­
stanawia się. nad m ożliwością rozwoju wy- 
ipadków w inajbłiższej przyszłości. Tow . Bauer 
.piŁsze:

Klasa robotnicza została .-obita. Cc dalej? S y ­
stem obecny nie da sic utrzymać na dłuższą mety. 
Opiera się on na bardzo malej części ludności. 
Ma on przeciw sobie gniew zarówno socjalistów 
ja t hitlerowców. Jest rozdarty prze* najostrzej­
sze przeciw ieństwa wewnętrzne: przez kłótnię
przywódców  Dolłfussa, Feya i  Starhemberga, 
przeciwieństwa z jednej strony m iędzy arystokra­
tami i generałami, przewodzącym i „Heim wehrze", 
a z  drugiej strony chrześcijańsko - społecznymi 
włościanam i i  drobnomieszczaństwem, przeciwień 
stwa m iędzy kapitalistami, chcącymi wyzyskać 
okazję do obalenia ustawodawstwa społecznego, 
a  zw iązkam i chrześcijańskiemu .pragnącymi w y ­
zyskać moment dla pozyskania . robotników, prze 
.-..wieńsiwa m iędzy zwolennikami wskrzeszenia 
Habsburgów a zwolennikami H itlera; przeciw ień­
stwa m iędzy żydowskim i kapitalistami, którzy 
finansowali „front o jczyźn iany", a antysemitami 
w  obozie faszystowskim. Toczy się zażarta walka 
o łup, o spadek po socjalistach i klasowych zw iąz­
kach zawodowych, m iędzy chrześcijańsko - spo­
łecznymi a Heimwehrą. Obie strony m ają przytem 
własne organizacje zbrojne.

Niemożliwe, by system ten długo się utrzymał. 
Dla dźwignięcia dyktatury faszystowskiej brak 
.podstawy spoiście zorganizowanej ,i jednolicie k ie­
rowanej form acji, jaką by ły  czarne koszule Mus- 
soliniego i brunatne koszule Hitlera

Dla dyktatorów7 Austrji istnieją tylko dwa w y j­
ścia z sytuacji: droga do Hitlera, albo droga do 
Habsburgów.

-w i,H itlerowcy zręcznie wyzyskują gniew z  powo- 
'drrT krwawego stłumienia po wstania. Robotnicy 
socjalistyczni, pełni nienawiści do Dnłlfussa i 
Feya, przechodzą do hitlerowców, albo traktują 
hitlerowców, jako sprzymierzeńców przeciw Doli- 
fussowi. Fala hitlerowska gwallow ińe przybiera. 
Możliwe, że Dollfuss nie znajdzie wkrótce innej 
drogi, jak  kapitulację przed Hitlerem. A le  jxjwsta­
nie czarno-brunatnej koalicji w  Austrji byłoby 
tylko pierwszym  krokiem do brunatnej dyktatu- 
ry, a przez to samo ieśli nie prawnego, to prze­
cież do rzeczywistego „anschlussu" z Trzecią 
Rzęs :ą. Do tego nie chcą ■ dopuścić ani Francja 
ani W łochy. Gdyby Dollfuss m im o to poszedł tą 
drogą, to m ogłyby stąd powstać najpoważniejsze 
niebezpieczeństwa dla pokoju w  Europie.

Pozostaje Dollfussowi druga droga: wskrzesze­
nia Habsburgów. Fego chcą arystokraci i genera­
łow ie i Kościół katolicki. Wskrzeszenie nionai cbji 
austrjacko węgierskiej pod opieką W ioch może le-

WIADOMOŚCI POLITYCZNE
— o—

A N G L JA PR ZE C IW  HABSBLRGOM

Wiedeńska „Neue Freie Presse" otrzymała w ia ­
domość z Brukseli, z kół bliskich Zycie i Ottono ­
wi Habsburgom, iż'rząd angielski zawiadom ił „ce­
sarza" in parlibus in fidelium  póloficjalnie, że nie 
dopuści do restauracji Hausburgów,

K I O  F IN A N S U JE  „A N G IE L S K I F A S Z Y Z M "
W  zeszłym tygodniu w angielskiej Izbie lordów7 

zwrócone zostało zapylanie do rządu, czy jest mu 
wiadomem, z jakich źródeł jest finansowana orga­
nizacja faszystów brytyjskich (złożona praw ie w y­
łącznic z płatny cli funkcjonał juszów i  rozrzuca­
jąca za darmo ogromne ilości przez nikogo nie 
czytanej bibuły propagandowej). W  .imieniu rzą­
du odpowiedział hrabia Feversham dosłownie:

„W łaściw e źródło, z  którego le organizacje ( fa ­
szystowskie) czerpią sw oje środki finansowe nic 
jest rządow i znane, ale jasnem jest, że przeważa­
jąca część tych środków finansowych pochodzi z 
innych źródeł, niż bogactwo przywódców lub skła­
dki członkowskie".

W  Anglii panuje przeświadczenie, że organiza­
cja Mosleya jest finansowana przez „niemogące 
płacić d ługów " N iem cy.

żeć w  pianach pohryki włoskiej, gdyż monarciija 
ta stworzyłaby trwałe i ostre prjeeiwieńf-1wo Ma 
te j Enteneie. Francja może v  idzieć w  mouarchji 
środek trwałego rozdziału Austrji od Niemiec. 
Czechosłowacja i Jugosławja nie zdołają przeszko­
dzić restauracji, o ile  W łochy je j zechcj, a  l*ran- 
cjai na nią pozwoli. Gdyby wszanzc Habsburgo­
wie zapanowali w  Budapeszcie i W iedniu, toby 
siły Austrji poszły na usługi zamiarów rew iz jo ­
nistycznych W ęgier. W ówczas rozpocznie się wal­
ka o Słowację i Chorwację. Restauracja oznacza, 
jeśli nic odrazu, to w7 każdem razie w oiągu kilku 
lat —  wojnę.

Dyktatorzy austrjacey będą musieli zdecydować 
się szybko, albo na rzecz Hitlera, albo Habsbur­
ga. Obie drogi prowadzą do wojny. Europa prze­
kona się, jak doniosły punkt węzłowy7 pokoju Hn- 
ropejskiego zniszczono wraz z  socjalną demokra­
cją Austrji. Rewolucja ausLrjaoka z  r. 1918 zde­
tronizowała Habsburgov k iórzy w  r. 1914 pod­
palili świat, a austrjacka kontrrewolucja z  r. 193*1 
znowu przyrwróciła władzę Klasom posiadającym 
i ieraz grozi poważne niebezpieczeństwo, że poraź 
drugi W iedeń  podłoży ogień pod Europę. Rządy 
Amgljl i  Francji, które cierpliw ie przypatrywały 
się stabilizacji w pływów  faszyzmu włoskiego 
W iedniu, które popierały Dolłfussa, które wydały 
robotników austrjackich na pastwę armat i  hau­
bic Dolłfussa i Feya, przekonają się, że ich poi - 
tyka pchnęła Europę w  najpoważniejsze niebez­
pieczeństwa. Robotnicy wszystkich krajów  winn 
jednak z największą czujnością śledzić rozwój 
wydarzeń w  niebezpiecznej stref i71 austrjackiej.

Kontrasty Londynu
(Korespondencja własna)

Len  dyn, w  marcu

Angllja —  to ojczyzna paradoksu, zestawienie 
wszelkich przeciwieństw, to kraj —  gdzie m ożli­
we są wszelkie niemożliwości. Każdy może to 
stwierdzić nie ruszając się z Polski, wystarczy 
tylko spojrzeć na mapę. Oto niewielka wyspa rzą­
dzi koiosałnemi obszarami na obu oołkiulach ziem ­
skich, a czyn i to, mówiąc nawiasem, przy użyciu 
m inimalnej dozy wojska. Jeśli ktoś zechce zebrać 
większą ilość paradoksów z życia Anglików  i ich 
kultury, no to wtedy musi pofatygować się osobi­
ście do Londynu. Naturalnie uczynić to można 
najwygodniej którym kolwiek z polskich okrętów7, 
np. „P rem ie iem " lub „W arszaw ą", no i po trzech 
dniach uroczej przejażdżki po seledynowych wo. 
daeh morskich może nasz podróżnik rozpocząć 
swe badania na miejscu.

Ponieważ statki polskie przyb ija ją  do doków, 
położonych tuż obok m alowniczego mostu Tower, 
odirezu w ięc po wylądowaniu nałoży podążyć do 
imponującej kształtami, a prastarej tw ierdzy To­
wer, w7 któiej obok ponurych ciemnic, pełnych 
krw aw ej przeszłości i narzędzi tortur znajduje się 
skaioiee, pełen blasku najwspanialszych w  świę­
cie klejnotów. Kontrast m iędzy w ięzieniem  a 
skarbcem jest tylko pozo mc-, zw ykle zjawiska te 
występowały razem, niejako pie,vWisze było na. 
slępstwem drugiego i naodwiót, wystarczy choć­
by wspomnieć Pałac Dożów w  W enecji. Takiem  
już jest życie i paradoksałnośc Londynu nie w tern 
się na wstępie uwidoczni, ale w  całkiem innych 
szczegółach. Utonęło się bowiem zupełnie w7 atmo. 
sferze wczesnego średniowiecza; grube m iny, 
zbroje rycerzy, całe otoczenie, służba, straż i prze­
wodnicy przybrani w  dostojne i m alownicze ko- 
sTjurny historyczne sprawili, że z lekkim  dre­
szczem czujemy się jak  przeniesieni w  epoką ,.zlo. 
tego wieku rycerstwa". I oto nagłe zw iedzanie 
skończone, a w  pobliżu znajduje się stacja kolejki 
podziemnej; w ięc najp ierw  obszerna winda, na­
stępnie schody, pędzące nadół, a obok drugie, ja ­
dące do góry, wreszcie przeraźliwy łoskot wpada­
jącego z hukiem elektrycznego pociągu. Ten prze­
skok z średniowiecza w  samo centrum wieku 
X X  przewyższa nawet skok Marusarza na osta­
tnich zawodach narciarskich. Po  błyskawicznem 
przemKnięciu kilku przystanków wychodzi się na 
św iat Boży w  najruchliwszym  punkcie Europy, 
p rzy  zbiegu kilku najważniejszych ulic Londynu. 
T tu nowa niespodzianka: m im o tysięcy samo­
chodów, Iram waji, autobusów i motocykli, pę­
dzących w  różinych kierunkach, na ulicach ude­
rza nas p r z e d e w s zy  s Ik iem... c.isza. Doprawdy jest 
tam znacznie ciszej, niż w  Krakow ie np. u wyiotu 
ul. Smoleńskiej, czy Łobzowskiej. Nietrudno od­
gadnąć przyczynę tej ciszy w ielkiego miasta, sko­
ro się patrzy na doskonalą organizację ruchu ko­
łowego, kierowanego sp raw n o  zapomocą śwrie-
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tlnych sygnałów. Szofer nie daje żadnych ostrze­
żeń wrzaskliwą syreną, a puoliczność pewnym 
zupełnie krokiem przechodzi przez jezdnię z ehw i. 
lq, gdy błysną zielone latarnie, natomiast rzeka 
niezliczonych pojazdów przepływa, gdy publicz­
ność pieszą wstrzym uje czerwony sygnał z napi­
sem: stop-

A  teraz wchodzimy w7 m u iy najpotężniejszego 
z wszelkich parlamentów. Odbywające się tu sesje 
m ają  istotne znaczenie wr .zarządzaniu olbrzy- 
miern iropeijuni. Po wołga m inionych w itko w 
opromienia tę potężną do dziś instytucję, niedziw 
więc, że niespodzianymi kontrastem w ydają shj 
nam tygodn ie  w  krzesłach rozwalone posiacie 
posłów7 i m inistrów, którzy z premierem MacDo- - 
natdem na czele nogi swe poumieszczali wysoko 
pnzed soną na slołacłi i pulpitach. N ie twierdzą, 
żeby icłi debaty stały7 się dzięki tym pozycjom 
m niej poważne, ale w  każdym razie i tu panuje 
angielski paradoks, chociaż tylko czysto zewnętrz­
nie i pozornie.

Podobnego uczucia doznajem y również, w idząc 
w  gmachu sądowym dostojne postacie sędziów7 
angielskich, otoczonych przez społeczeństwo n ie­
zm iernym szacunkiem i kroczących poważnie 
w nimbie i  chwale swej zupełnej niezawisłości.
A le m im o całej powagi sianu sędziowskiego w  A n . 
g lji, b iałe peruki sędziów, o obfitych lokach, spły­
wających im na plecy i ramiona —  sprawiają 
wrażenie operetki lub opery komicznej. Coś w  ro­
dzaju Cyrulika Sewilskiego. Rówmież na niezm ier­
nie zajmującej W ystaw ie Przemysłu Brytyjskie­
go w  dziw ny sposób kontrastowały ze sobą prze­
różne eksponaty. Oto naprzykład oglądamy7 n a j­
elegantsze w  sw7ej prostocie kostjumy spoi Iow e, 
w  których Angielk i tak wspaniale wyglądają, 
a zaraz obok wystawione są w  w ielk iej ilości błę­
kitne i różow7e w.ianeczki ze sztucznych (kwiatków;, 
którą to naiwną ozdobę zw yk ły  Angielk i upinać 
na wiosach, idąc do teatru czy na koncert. Można. 
by w7 nieskończoność mnożyć przykłady tych kon­
trastów, ale wspomniawszy już ó W ystaw ie P rze ­
mysłu Brytyjskiego spróbuję raczej zestawić 
w  jaknajogólm ejszym  zarysie swe wnażema. 
Ujmując sprawę porównawczo stwierdzam z za­
dowoleniem, że istnieją pewne gałęzie przemysłu, 
w  których Polsce stanowczo należy się pierwszeń­
stwo. Mam tu na m yśli przedewszystkiem dział 
mebli, które na wystawie, niedawno w  Krakow ie 
urządzonej znacznie się lepiej przedstawiały. 
Szczególnie gatunek i  obrobienie drzewa stoją ’<n 
w  Anglji niżej. Drugim działem, gdzie Polska gó­
ruje, jest porcelana Przy7 wyrobach ćmielowskich 
porcelana angielska sprowia wrażenie dobrego... 
fajansu. Zaznaczam jednak, że nie wiele wię.ce,, 
na niekorzyść przemysłu brytyjsk iego powiedzieć 
można, a przeciwnie, trzeba stwierdzić, że W y ­
stawa roiła się. od eksponatów n iezwykle pom y. 
słowych i doskonałych pod w7zględem jakości.
A  szczególniej zachwyca la pomysłowość; np. m a­
ła, lekka walizka, która otwarta i rozłożona sta­
nowi stół z czterema krzesłami, pyszny pizednuiol 
na spędzanie week end’ów7 przy7 bridżu, nie mę­
cząc nóg skurczoną pozycją na twardem łonie na, 
tury. W ogóle większość wyronów odnosiła się do 
udogodnienia i umilenia wycieczek zamiejskich, 
oraz do przeróżnych sportów7, tak gorąco ukocha­
nych pi zez Anglików . Oglądając liczne modele 
angielskich okrętów pasażerskich stwierdziłam, 
że urządzenia statków Żeglugi Polsk iej czy też 
Towarzystwu Po 1 sko-1!rytyjskiego w  niczem nic 
ustępują angielskim pod względem zapewnienia 
pasażerom wszelkich wygód i z tego zapewne po­
wodu w  ciągu ostatnich czterech łat przewiozły 
polskie okręty 31 tysięcy i 500 pasażerów. N ie są 
te statki tak ogromne, jak transatlantyckie olbrzy­
m y angielskie, ale zalo posiadają dostosowane do 
podróży północnych do Tallina i Helsingforsu spe, 
cjalne wzmocnienia przeciwlodowe, z których 
słyną, zwłaszcza dwa handlowo-pasażerskie sta­
tki, a m ianowicie „Śląsk" i „C ieszyn", wybudo­
wane niedawno według najnowszych .wymagań 
techniki.

Zdaje się,, że uniknę zarzutu, zawartego w zna­
nym wierszu: „Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
sami nie w iecie, co posiadacie..." Zastrzegam się 
jednak, że to „cudze" warto, bardzo warto zoba. 
czyć i  chwalić i dlatego kończę szczerem życzę, 
n iem  pod adresem czytelników '  '

Popłyń morzem z Tw ego  gniazda,
M iłać będzie taka jazda.
Spojrzeć na zamorskie kraje,
Poznać różne ich zwyczaje.

Lecz pamiętaj: bez paszportu 
N ie wypuszczą Ciebie z portu,
I  nie, pakuj swej walizy,
Gdyś nie zdobył jeszcze w izy :
Lecz gdyś przebrnął te przes kody,
W  świat w yryw a j, orlo m łody! Z. IŁ  

—  o o o —
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rr^cz z CEirystuseirJ
Pogańskie p rądy w  f a s z y s t o w s k im  państw ie Hitlera

I.

W a rt-o obserwować to, co się dzieje w 
zakresie religji i kościołów w państwie 
Hitlera, A  dzieją się rzeczy istotnie 
nadzwyczajne, Odlbywają się wielkie 
zmiany i przełomy.

Trzeba obserwować trzy zjawisk?: 1) 
Stosunek Hitlera do katolicyzmu; Hitler 
zawarł z Rzymem konkordat jeszcze w 
r, 1933, ale tarcia trwają nadal, zwłasz­
cza w sprawie niezależności stowarzy­
szeń katolickich. 2) Stosunek Co prote­
stantyzmu; protestanckie kościoły, jak 
wiadomo, zostały zjednoczone pod kie­
rownictwem hitlerowskiego biskupa, ale 
spory wewnętrzne trwają, zwłaszcza na- 
skutek wystąpień kierunku t. zw. •,nie­
mieckich chrześcijan" (Deutsche Chri- 
sren), którzy chcą chrześcijaństwo do­
pasować do ideologii hitlerowskiej. Ale 
najciekawsze to: 3) — Kierunek pogań­
ski; wogóle zrywa on z Chrystusem i 
chrześcijaństwem, propagując powrót 
do starogermańskiej religji pogańskiej. 
Nie należy sądzić, że ten trzeci kieru­
nek jest jakimś nieznaczącym drobiaz­
giem, że jest wybrykiem paru fantastów. 
Nic- podobnego! Dziś jest to bardzo po­
ważny kierunek, pociągający za sobą 
setki tysięcy, a może nawet miljony łu­
dzi. Warto mu się przyjrzeć zbliska.

Że chrześcijaństwo, jako ideologia, 
krępuje faszyzir hitlerowski —  to jasne. 
Hitleryzm jest przedewszystkiem nacjo­
nalistyczny, rasowy wojowniczy i za­
borczy. ' Otóż chrześcijaństwo nie od­
powiada hitleryzmowi, gdyż ma swego 
Boga na niebie, a hitleryzm chce skie­
rować wszystkie nadzieje na ziemię. 
Chrześcijaństwo jest zbyt pacyfistyczne, 
a hitleryzm przedewszystkiem opiera 
się na idei wojny Chrześcijaństwo jest 
n ięazynaroaowe („kochai bliźniego ..), 
a hitleryzm zamyka się w rasie nordyc­
kiej, —  allbo jeszcze ściślej —  w naro­
dzie niemieok'm. Chrześcijaństwo jest 
religią miłości, a hitleryzm religją nie­
nawiści (antysemityzm), I tak dalej

Rzecz jasna, musiały po-wstać prądy, 
zmierzające do „zestrojenia" (zgleichs- 
schaltowania) także chrystjanizmu. Przy 
tem jedni całkowicie wyrzucają z religji 
przyszłości wszystko nawet słowo 
„Chrystus", inni zaś słowc „Chrystus" 
dla tradycji pozostawiają, ale treść na­
dają zupełnie nową, Caiość tej roboty 
jest podyktuwana niewątpliwie reakcyj­
ną pobudką nadania hitlerowskim Niem­
com większego rozpędu wojowniczego. 
Jak przystoi „narodo-wi filozofów", neo- 
pogańscy działacze uruchamiają w  swej 
zbożnej pracy niemały aparat „filozo- 
f.czny"...

Wśród najpracowitszych , neopogan" 
wymienimy na pierwszem miejscu profe­
sora uniwersytetu w Lipsku, Ernesta 
Bergmanna. Ten to pisze „dzieła" i roz 
prawki, dniem i nocą! Sypią się, jak z 
rogu o-bfitnści!

Już w listopadzie 1932 r- wydaje o- 
gromną księgę p, t. „Niemiecki kościół 
narodowy'1. Treść iest krótka: godzi się 
na pozostawienie słowa „Chrystus", ale 
żąda kategorycznie wyeliminowania z 
chrześcijaństwa wszelkiego —  chrześci­
jaństwa, bo szitodzi ono Niemcom. Po­
wołuje się przytem ze szczególnem upo­
dobaniem na filozofa Nietzsche‘go, jako 
na swego nauczyciela. Przecież właśnie 
Nietzsche zwalczał chrvstlanizm i propa­
gował „wolę mocy" (W ille zur Macht). 
W  len sposób Nietzsche staje się w iel­
kim nauczycielem hitleryzmu. Podąża­
jąc za swym nauczycielem, Bergmann 
uważa całą religją chrześcijańską za błąd 
i pisze:

„Nietzsche nam pokazał, że chrze­
ścijańska religja jest błędem i  praw- 
dziwem nieszczęściem dla duszy ludz­
kości. Pokazał także, że tylko ten, 
kto odepchnie od siebie tego Boga i te­

go Odkupiciela, ten tylko nawróci się 
znowu na prawdziwą religję i moral­
ność, tak, jak  one tkwią w  wiecznym i 
świętym porządku rzeczy. Ten porzą­
dek stwierdza: tylko szlachetne icinno 
żyć, zaś wszystko marne, słabe i ordy­
narne winno zginąć" (str. 394).

Z tej cytaty rozumiemy, poco potrzeb­
ne jest zniszczenie chrystjanizmu: poto 
właśnie, ażeby utorować drogę do walki 
bez pardonu ze „słabymi".

Niech żyje walka! —  woła Bergmann 
na każdej stronicy siwego dzieła i koń­
czy akordem:

„Jest to wielka i święta prawda, 
którą poznaje w  swem życiu każda 
jednostka, —  że jesteśmy zrodzeni do 
walki. a. nie do pokoju".

II.

Jak wspomnieliśmy, cytowane dzieło 
Bergmanna zostało napisane jeszcze 
przed dojściem Hitlera eto władzy. Gdy 
zaś Hitler do władzy doszedł, naturalnie 
p. profesor popuścił już pasa na całego—  
wraz z całą gromadą innych posłusznych 
docencików i .profesorów" „filozof;:".

W  mgnieniu oka nachlapał drugie 
wiekopomne dzieło p. t, „Niemcy jako 
kraj kultury nowej ludzkości", a w pod­
tytule swe dzieło nazywa naturalnie

Co słythat z  expose
m in. B e c k a ?

Sprawa ta się ciągnie w sposób 
wręcz niezwykły. Czytelnicy pewnie 
pamiętają długie dzieje tej prostej zre­
sztą sprawy. Nie mogąc doczekać się 
zapowiedzianego dorocznego expose, 
rartje opozycyjne Sejmu spowodowały 
w swoim czasie —  w drodze regulami­
nowo przepisanej —  zwołanie posie­
dzenia Kom. Zagranicznej. Na tem po- 
eiedzeniu, jak wiadomo, przewodniczą­
cy pos, Radziwiłł oświadczył, że bez 
expose ministra debata nie jest wska­
zana, a cxpose odbędzie się w swoim 
czasie; poczem posiedzenie zamknął, 
nie dopuściwszy nikogo do głosu.

W  tejże sprawie oświadczył wicemin. 
Szembek na komisji budżetowej na 
skutek zapytania tow. Czapińskiego —  
że minister wkrótce wystąpi z exposć. 
Również na późniejszem posiedzeniu 
Sejmowej Kom. Zagr p, Radziwiłł na 
zapytanie tegoż posła „uspokajająco" 
odrzekł, że niema obawy —  wkrótce 
exposć zostanie wygłoszone.

Tak upływały miesiące. Epokowe wy 
darzenia w  dziedzinie międzynarodo­
wej nie mogły być omówione w  Sejmie. 
Mm. Beck istotnie w końcu wygłouł 
exposć, ale w Senacie. Wobec tego o- 
pczycja skorzystała z debaty budżeto­
wej i w dyskusji nad resortem MSZ. o- 
świetliła —  ograniczona czasem —  
Dizynajmniej jedno zagadnienie, to naj­
pilniejsze, mianowicie pakt o nieagresji 
z Niemcami (posłowie: Czapiński i S.
S!roński).

Sesja tegoroczna zbliża się ku koń­
cowi. Czy Sejm, nawet ten „sanacyjny" 
zostanie zupełnie bez exposć i bez de­
baty zagranicznej?" W  parlamencie An 
glji i Francji poddawane są gruntownej 
debacie wszystkie zagadnienia polityki 
zagranicznej. Polski zaś „parlament" 
nietylko (oczywiście) nie ma żadnej kon 
troli, ale nawet najmniejsze informacji. 
Nawet opinji swojej wyrazić nie ma 
sposobności.

Jakżeż wobec tego wyglądają zapo­
wiedzi pp, Szembeka i Radziwiłła? 
Przed paroma dniami prezes Radziwiłł 
zwrócił się do tow. Czapińskiego z o- 
świadczeniem, że o swojej zapowiedzi

„narodowo - socjalistyczną filozofją kul­
tury". Oczywiście bez „filozofji" i bez 
„kultury" w Niemczech ani rusz, nawet 
przy te; bardzo podejrzanej operacji wy­
cinania Chrystusa z ideologii niemiec­
kiej!

W  tej nowej książce obok umiłowane­
go Nietzschego staje jeszcze iako filo­
zof nacjonalistyczny staruszek Fichte. 
I oto razem we trójikę z Bergmannem, 
uskrzydleni zwycięstwami „wodza", za- 
b-erają się do roboty na całego.

Najbardziej denerwuje profesora chrze 
ścijańska teoria poniżania wartości tego 
świata pizez dogmat grzechu pierwo­
rodnego. To też woła (str, 73):

„Niema żadnego grzechu pierworod­
nego, niema żadnej winy, niema żad­
nego upadku. Nieskalany jest, czysty, 
boski świat".

Ma pewną rację tym razem proiesor, 
ale chodzi mu poprostu o to, ażeby uto­
rować drogę ideołogji hitlerowskiej, ja­
ko najwyższej religji tu na ziemi. Dla­
tego też godzi się na słowo „religjia", 
ale pod warunkiem, te  żadnego Boga 
na naeb’esiech nie bęozie, a religja sta­
nie się poprostu wyrazem największej 
wiary i nadziei tu na ziemi.

.Zniszczywszy" Boga na niebiosach,

W spólne źró d ła
W  związku z nierozplątaną jeszcze 

ostatecznie aferą Stawickiego, bardzo 
ostrożny i umiarkowany, półurządo• 
wy „Tem ps" („C zas'1)  paryski wyra­
ził niedawno przypuszczenie, że głoś­
ny oszust i aferzysta był również 
szpiegiem niemieckim i A G E N T E M  
R Z Ą D U  H IT L E R O W S K IE G O , prar 
cującym na rzecz faszyzmu we Fran­
cji. Te rewelacje „Tem psa" potwier­
dzone zostały pośrednio wynikami 
badań parlamentarnej komisji śled­
czej, która m. in. stwierdziła niezbi­
cie, że główny aranżer faszyzmu fran­
cuskiego, wielki przemysłowiec i bo­
gacz —  Coty brał od Stawickiego gru­
be pieniądze za,.- nieumieszczanie w 
faszystowskiej gazetce niemiłych i 
nieprzyjemnych dla Stawickiego 
wzmianek. Pracowano —  słowem —  
rączka w rączką §•*

K ilka  dni temu jeden z członków  
angielskiej Izby Lordów (Senatu), 
zwrócił sią do Rządu z żądaniem wy­
jaśnień w sprawie ruchu faszystow­
skiego w Angłji, Z  dyskusji jaka sią 
przytem wywiązała, wynka, :e i fa­
szyzm angielski jest finansowany 
P R Z E Z  W IE L K I P R Z E M Y S Ł , a na­
wet przez P E W N E  M O C A R S T W A  
OBCE... Jaka jest rola wielkiego 
przemysłu niemieckiego w imprezie 
„państwowo - twórczej“ H itlera i 
Goeringa, o tem pisaliśmy w ielo­
krotnie. Ścisłe i serdeczne związki 
Dollfussów i Feyów nietylko z Mus- 
solinim, lecz i  z organizacjami prze­
mysłu asusłrjackiego, nie statiowią dla 
nikogo żadnej tajemnicy.

Są to rzeczy, niewątpliwie charak­
terystyczne, które jednak nie mogą 
budzić zdziwienia: „sanacja moralna" 
wszystkich krajów ma nietylko wspól­
ne cele, lecz również —  W S PÓ LN E  
ŹR Ó D ŁA . I  to zarówno w sensie 
psychologicznym, jak i poprostu —  
gotówkowym.

Bd.

pamięta, ale że min. Beck wciąż jesz­
cze jest chory...

Zachodzi w ięc prawdopodobieństwo, 
że wbrew zapowiedzion exposć min. 
Becka nie doczekamy się w  Sejmie.

proi. Bergmann natychmiast niszczy mo­
ralność chrześcijańską na ziemi i na 
str. 89 powiada:

„Chrześcijańska etyka jest tak głę­
boko wstrętna moralnemu poczuciu 
germańskiemu, że wraz z nią odrzuca 
ono wszyst ko, co jest podobne do chrze 
ścijaństwa".

Zwłaszcza, że chrześcijaństwo jest w 
gruncie rzeczy religją „żydowską". Każ­
dy, kto przesiąknie tą „żydowską" ideą 
pokory, nie będzie już mógł skuteczne 
walczyć w  szeregach SA. (oddzia^acł' 
szturmowych), gdyż będzie obciążony 
kompleksem (poczuciem) niższości. H i­
tlerowski profesor pisze o ludziach „z  
poczuciem honoru", o .ludziach - żoł­
nierzach", o bojownikach i bohaterach: 

„Dla nich juz się nie nadaje ta ży­
dowsko - chrześcijańska etyka Kapłań­
ska. Kto maszeruje w szeregach SA. 
nie potrzebuje kompleksów niższości. 
Niech bęozie dumne % śicięte jego sa­
mopoczucie"!

Nic też dziwnego, że na str 100 pro­
fesor żątfa usunięcia ze szkół tei „obcej 
żyofu chrześcijańskiej religji odkupienia". 
Albowiem, kto wypowiada się za nauka 
religji w  szkołach, ten oszukuje niemiec­
ką młodzież.

Prof. Bergmann odrzuca Boga, jako 
nadnaturalną istotę, „na którą możra 
oddziaływać zapomocą magjd kapłań­
skiej" i żądr powrotu do radosnej naro 
d-owei religji starych walecznych Germa­
nów. Pisze:

„Czy nie czas już, żebyśmy wrócili 
do naszej prawdziwej nordyckiej reli­
g ji narodowej i wyprowadzili z mej 
linje kierunkowe dla zdrowej i natu­
ralnej, dumnej i radosnej, nordypko- 
bohaterskiej kultury ludzkiej".

Teraz rozumiemy dlaczego Bergman* 
w tytule swej książki mówi o  „kulturze" 
(Bildung), bo „kultura" dl? niego jest 
formowaniem nowych nuicCza według sta- 
rogermańskieb wzorów.

Jak widzimy, w  tem nowem swem 
dziele prof. Bergmann, ufny w protekto­
rat hitleryzmu idzie już na całego i w o­
ła (str. 120): „Precz z chrześcijaństwem 
na zawsze!", zwłaszcza, że ta chrześci­
jańska obca Germanom religja, spowo­
dowała, zdaniem profesora wszystkie 
nieszczęścia niemieckie:

Chrześcijańska, obca religja jest 
jedyną przyczyną dziejowego nieszczę­
ścia Niemiec. Ona to złamała nie­
miecką siłę, i zanim chrześcijaństwo 
nie zezeźnie, nie może być w Niem­
czech lepiej".

Bardzo wyraźnie! Lepiej jut niepodob­
na. A le prof. Bergmann jednak godzi 
się pozostawić słówko „Chrystus" ze 
względu na wielowiekową tradyefę, poć 
jednym atoli warunkiem, że nie będz.e 
to chrześcijański Chr” »tus, Chrystus p o ­
kory odkupienia, Chrystus pokoju mi­
łości, lecz Chrystus bohaterstwa i woj­
ny T o  też kończąc przedostatni roz­
dział swego dzieła, wojowniczy Fichteań- 
sko - Nietzscheański profesor powiada 
o hdtlerowskiem państwie:

„Przyznaje się ono już do słonecz­
nego i bohaterskiego Chrystusa, wy­
rażającego zdecydowane dzieło ludzkie 

i nordycki wyczyn".
Powiedzmy poprostu — wojnę 
Tak zaprzągł uczony hitlerowski p ro ­

fesorek chrystfcińizim do służby hitle­
rowskiej. Chrystus stał się unifonnowa- 
nym SA, - żołnierzem z „hakemkreu- 
zem" (swastyką) na rękawie. Chrystus 
iako pogromszczyk i dobosz wojenny! —- 
trzeba przyznać niemały to nordycki 
wyczyn „uczonego , filozofa • Ta  „ f i­
lozofia" niemiecka prawie zawsze po­
słusznie służyła pruskim celom i idea­
łom (Hegel).

KAZIMIERZ CZAPWSKL
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z k r a j u  i z e  Św i a t a
V  T A R G I K A T O W IC K IE , śląskie Towarzystwo 

w ystaw  i Propagandy gospodarczej w  Katowicach 
organizuje w  czasie od 19 m aja do 3 czerwca 
V  Targ i Katowickie. Zważyw szy, że teren Gór­
nego Śląska jest zmuszony do pokrywania swego 
zapotrzebowania na artykuły spożywcze w innych 
[województwach, oraz że większość wyrobów fa ­
brycznych z  działu przemysłu przetwórczego, jak 
ównież wyrohów polskiego rzemiosła, musi być 

sprowadzał id do tego okręgu —  korzyści udziału 
przemysłu i handlu w  Targacu Katowickich oka­
żą się n iewątpliwe, Bliższych informacyj. doty­
czących Targów  Katowickich i udziału w  W y ­

b aw ię  udzieli zainteresowanym Śląskie Tow arzy­
stwo wystaw  i propagandy gospodarczej w  Kato­
wicach (Stawowa 14 te!. 18-68 i 300-71).

N A U K A  i  SAM O KSZTAŁCE N IE . Liczną kaite- 
gorję osób, żądnych w iedzy i doceniających zna 
i  zenie samokształcenia d la  ~ozwoj<u intelektu 
jednostki, zainteresuje nlewąnpuwtie wydawnic­
two „P O R A D N IK A  DtLui SAM O U K Ó W ", poświę­
conego rozm aitym  gałęziom w ied zy  a -nadają- 
■ego kierunek metodyczny badaniom samodziel­
nym. „Poradnik dJa amouików" jest do nabycia 
za bezcen w  księgam i Kasy im. Mianowskiego 
w  W arszaw ie (N ow y  Świat 72), która zorgani­
zowała sprzedaż taniej książki naukowej, obni­
żając wydatnie ceny swych wydawnictw, Zniżka 
cen dochodzi do 80 procent i  obow iązywać będzie 
tylko do 10 b. m. Interesujący się zaś nauką po l­
ską, je j potrzebami i organizacją, znajdą bogaty 
materjał w  kilkunastu tomach „Nauki polskiej" 
oraz w  wydawnictw ie „Szkoły wyższe R  P .“ , 
sprzedawanem również po znacznie obniżonych 
cenach.

M ŁO D A K O B IE TA  Z A S T R Z E L IŁ A  N A R Z E ­
CZONEGO. L»om przy ul. Gdańskiej 21 w  Łodzi 
był w idownią krwawej tragedii. Zamieszkała tam 
u rodziców Marjanna Wojtasiówna, pracownica 
pralni, była zaręczona oddawna z sekretarzem re­
jenta A m o n  im Szymańskim. —  W czoraj, między 
m łodym i doszło oto spizeczki, na nieznanem tle. 
Szymański opuścił mieszkanie narzeczonej silnk, 
wzourzony. —  W ojtasiówna wybiegła za nim na 
schody i dwukrotnym strzałem rewolwerowym  ra­
niła go śmiertelnie, puczem usiłowała popełnić Sa­
mobójstwo. Kannego Szymańskiego przewiezione 
rdo,szpitala, gdzie wkrótce umarł. W ojtasiówna, po- 

'\v!erżhbownie raniona, została oddana do dyspo­
zycji sędziego śledczego- 

„B U N T " W  Z A K Ł A D Z IE  PO PR A W C Z YM  D LA  
D ZIECI. W  zakładzie w y  c h o wawc zo -popi a w czym 
dla nieletnich przestępców w Głazie, powiatu w ie ­
luńskiego, wybuchł bunt uplanowany przez kilku 
wychowanków z przywódcą M ieczysławem Kosec. 
kim na czeie. W ieczorem, gdy kilkuset w ycho­
wanków shdzial© przy kolacji w  sali jadalnej, 
Kosecki dał sygnał i wychowankowie rzucili się 
do demolowania sali, w yb ija jąc drzwi, aby przez 
nie wydostać się nazewnątrz. Dozorcy uniemożli­
w ili im ucieczkę, alarmując komendę policji w  
W ieluniu. Bunt udało się zlikw idować i wycho­
wanków zmusić dc posłuszeństwa. Przywódcom  
wytoczono sprawę, jednocześnie wszystkich w y  
chowanków, liczących pow yżej 15 lat przewiezio­
no do zwykłych w ięzień narówni z  aresztowanym 
przywódcą.

W IE L K IE  N A D U ŻY C IA  W  K O M ITE C IE  PO ­
M OCY BE ZRO B O TNYM  W  IN O W R O C ŁA W IU .
Duże wrażenie wywołało w Inowrocławiu arasz 
towanie trzech pracowników miejskiego komitetu 
bezrobocia, którzy wydawali bezrobotnym blocz­
ki na chleb. drzewo i węgiel, jak również „natu- 
ralja". Przyczyną aresztowania były oszukańcze 
manipulacje bloczkami, które nieuczciwi .pracow­
nicy sprzedawali osobom prywatnym. Defrauda­
cje mają docnodzić do bardzo wielkich sum i u- 
luprawiane były j'uż lam cale. Spodziewane są 
dalsze aresztowania osób wmieszanych w tę a- 
ferę.

UCZEŃ PO B IŁ  N A U C ZYC IE LA  W  jednej z  re- 
stauracyj wileńskich został napadnięty ,i pobity 
przez ucznia jeden z  nauczycieli zakładu średnie­
go. Napastnik ^policzkował .profesora, a następnie 
go pobił. Ucznia aresztowano. Powodem  napaści 
jest podobne wydalenie ucznia tego ze szkoły 

S TU LE C IE  „M Ę C ZE Ń S T W A  W  PO LLPU D - 
D L E ". W  kwietniu upływa 100 lat od chw ili ska­
zania sześciu robotników rolnych w  Tollpucldk, 
w  hrabstwie Dorset, na 7 lat zesłania za założenie 
Zwiń rku zawodowego. Z tego powodu odbędą się 
w  sierpniu br- w ielk ie uroczystości ku czci ^mę­
czenników z Tolilpuddle" w  Dorset- M iędzy in ny . 
mi brytyjsk i zw iązek robotników budowlany, i 
odbędz.e od 27 do 29 sierpnia sw ó j zjazd w  D or je  t 
i  na porządku dziennym  zjazdu postawione zo­
stało uroczyste odsłonięcie Kamienia pamiątkowe, 
go na grobie jednego z .m ęczenników z  Tollpud. 
dle“ .

N o w a  f i n t a  M u s s o l i n l e g o
Po  akcji protekcyjnej nad Austrją, po popiera­

niu zaikusów dozbrojeniowych Niem iec, po zachę­
tach rewizjonistycznych W ęgier —  Mussolini te. 
raz skręca kolo polityczne i szuka zbliżenia do 
Francji. Zam ilk ły już w  piszącej wedle rozkazu 
prasie faszystowskiej prowokacyjne hasła o „w ło ­
skim Tunisie", o  „w łosk iej Sabaudji i Korsyce" —  
teraz pisze się o możliwości porozum ienia z  Fran­
cją i to odrazu na trzech frontach: co do Austrji, 
co do .problemu naddunajakiego i co do wspólnej 
o-nrony waluty.

Co spowodowało Mussoliniego do takiej rzeczy­
w istej czy maskowanej zm iany frontu? Czy stoi 
to w  związku z w izytą  Edena w  Rzym ie jako de­
monstracji angielskiej przeciw  zbyt ryzykow nym  
lianom? Czy może nieugięte stanowisko Francji 
robec żądań niemieckich pouczyło „duce", że nie 

będzie w  stanie dopomóc „fuhrerow i" w  Berlinie? 
A  może poprostu coraz większa katastrofa gospo­
darczo-finansowa zmuoza Mussoliniego do skrom­
ności?

Najnowszy zwrot w  polityce w łoskiej wywołał 
przedewszyslkiem zaniepokojenie w  Berlinie. Tu 
liczono z taką pewnością na poparcie przeciw 
Francji, że sama m ożliwość odmówienia tego po­
parcia wprowadza prasę hitlerowską w  szal. —  
Miałżeby Mussolini naprawdę przeszkodzić H itle­
row i w połknięciu Austrji? M iałby on naprawdę 
przyjąć lezę francuską o sankcjach przeciw  samo. 
wolnemu dozbrajaniu? Naiw n i —  jak siebie m ia­
nują —  następcy Bismarcka nie spostrzegli się. 
że polityka włoska: tlawna i obecna kierowała się 
zawsze i kieruje się teraz zasadą „świętego egoiz­

m u", ten zaś poucza, że wygodniej mmc slabegc 
niz silnego sąsiada, że lepiej dla W łoch mieć w 
okolicy Brenneru tyrolskiego małą Austrję, niż 
wielkie N iem cy; pou-cza dalej, że W łochy mimo 
swej mocarstwowości zawsze szły w  ogonie po­
lityki angielskiej, a ponieważ An-gaja ostatnia dla 
ratowania konferencji rozbrojeniowej zdecydowa­
ła się na ustępstwa dla Francji, więc i Mussolini 
„naw rócił" się, czy raczej udaje nawróconego, nie 
będąc w  stanie utrzymać się m iędzy miotem an­
gielskim a kowadłem francuskim.

A  w ięc wedle najnowszego salto mcrtale Musso­
liniego niepodległość Austrji musi być utrzymaną; 
państwa naddunajskie, tj. sukcesyjne po Aust.ro— 
W ęgrzech m ają wejść w  .porozumienie gospodar­
cze, polityka rew indykacyjna ma pójść do lamu­
sa, aby nie drażnić m ałej enlenly, przeciw klórcj 
ta polityka głównie jest wycelowana. A  jednak 
ten zwrot spotyka się ze seeptyzmem, który opie­
ra się głównie na teni, że istnieje m ięcLy czar­
nym a brunatnym faszyzmem ,,pokrev cństwu 
ddeowTe", które ma przed oczyma bardzo konkre­
tne i uardzo żblmone cele, nieznosząr.e przede- 
wszystkiem jednej rzeczy —  stabilizacji stosun­
ków. Ty lko w  niespokojnej atmosferze faszyzm 
może liczyć na powodzenie, jemu do życia konie- , 
czne są awantury, a w  każdym razie predyspo­
zycja do nich. Na tej podstawie, na podstawie głę­
bokiej znajomości drapieżnych instynktów każde­
go ustroju dyktatorskiego, nawrót Mussoliniego do 
stabilizacji, m ożliw ej tydko po porozumieniu z 
Francją, niebardzo przemawia do przekonania.

—  o o o  —

PRZEGLĄD LITERtCKI
..PRZEGLĄD W SPÓ ŁC ZE SN Y". — W yszedł z 

druku zeszyt za luty (N r. 142) i zawiera następu­
jącą treść: Karoł Domin „Ochrona przyrody ze 
stanowiska biologa ; Jan St Bystroń: „Obrzędy 
weselne w  dawnej Polsce"; Adam Krzyżanowski; 
„Polityka kredytowa rządu"; Im re P'erenczi: „T ru ­
dności demograficzne m iędzynarodowej polityki 
społecznej" cz- II ; Janina Ryngmanowa: „ŹTÓdla 
ideologiczne i społeczne dobrowolnej służby pracy 
w  Niemczech"; Tadeusz Sinko: „P rzyp ływ  i od- 
.plyw orfizm u" cz. I I ;  Roman Dyboski: „Uniwer­
sytety wśród przemian św iatowych" cz. I I ;  Z y ­
gmunt L . Zaleski: „Czterechsetlecie kościoła w  
Brou"; Dym itr Fiłosofow : „M ick iew icz w  Odesie 
i na K rym ie"; Joachim Metallman: „Em il Meyer- 
son“ ; W acław  Lednicki: „Konstanty Srokowski o 
wodzach bolszcwizmu"; „Projekt transkrypcji z 
języka rosyjskiego na polski".

LISTY Z  KRAJU
Tarnopol, 7 marca.

N O W Y  „SAM O R ZĄD " W  i  Ai«fc\eiJuLU  
A F E R A  ASE K U R A C YJN A

W  ostatnim czasie ukonstytuowała się nowo- 
wybrana rada miejska. Na prezydenta miasta 
wedle -ozkazn wybrano naturalnie em. pułkowni­
ka ze Złoczowa, a na zastępcę trzydziestokilkulet- 
niego emeryta kapitana czy majora z  Kopyczy 
niec. Na ławników w y .brano 2 Polaków i 2 Ż y ­
dów.

W  składzie nowego prezydjum miasta uderza 
przedewszystikiem brak reprezentanta ludności u- 
kraińskiej, która od początku ery samorządowej 
m iała zawsze jednego przedstawiciela miasta w  
zarządzie miasta i 8— 10 radnych. Obecnie dzięki 
.artystycznej geometr,, wyborczej i unieważnieniu 
listy w  najpewniejszej dzieln icy „ogrodowej" 
Ukraińcy uzyskali tylko 3 mandaty. W  ten spo­
sób,, stanowiąc około 30 procent ogółu mieszkań­
ców  m iasta. pozbawieni zostali zupełnie wpływu 
na administrację samorządową. Nawet endecja 
w  czasie swych najsilniejszych w p ływ ów  nie na­
ruszała tego ich uprawnionego ,staniu posiadania, 
'ła to  się to dopiero pod w pływem  obecnej „glę- 
>oko przem yślanej" i .przewidującej polityki ugo­

dowej wobec mniejszości narodowych. Rzecz ja ­
sna, że przyw iązan ie ludności ukraińskiej do na­
szej m łodej państwowości i do naszych w ładz ad­
m inistracyjnych pogłębiło się odnucnowo.

Klasa lobotnioza w  naszym samorządzie nie ma 
ani jednego przedstawiciela, chyba, że się za ta­
kiego zechce uważać dra Ohrensteina, który jako 
członek Hilachdiut, a zatem czJbuek II  M iędzyna­
rodówki, kandydował i p rzy ją ł mandat z listy 
BB. N ie  w iem y jak  .się -na to zapatrują władze 
naczelne Hitaehdnti

I do PPS miejscowego zwracano się ze strony 
BB w czasie wyborów z zaproszeniem do współ­
pracy, ale oferta ta została odrzucona. Nie mogąc 
wobec rozszarpania naszych szczupłych sił m ię­
dzy różne okręgi wyborcze o własnych silach zdo­
być mandatów', woleliśm y mc brać na razie u- 
tteiału w  akcji wyborczej. Przystąpiliśmy -nato­
miast do stworzenia bardziej sprężystej organi­
zacji i do pogłębienia naszyrcli w pływów  na na­
szym terenie. (

* * *

Obok kryzysu gospodarczego przeżywam y także 
głęboki knyzys moralny, pogłębiający się w spo. 
sób zastraszający. Obejmuje on już wszelkie dzie­
dziny życia i rzecz jasna, nie ominął też wolnych 
zawodów. Jaskrawym objaw em tego zjawiska jesi 
wypadek, który ostatnio żywo poruszył opinję pu­
bliczną naszego miasta. Otóż kobieta, lat około 40, 
od lat pięciu chora na raka jajnika, operowana 
radykalnie przez cięcie brzuszne (a  zatem w ido. 
czna długa blizna), która w  następnych latach prze 
była liczne naw ioty i przerzuty nowotworowe, a 
przez ostatnich ośm miesięcy była obłożnie ciężko 
chorą na zrakowacenie otrzewnej, została na 4 
tygtcdiuie przed śmiercią ubezpieczoną na życie aż 
w  dwóch Towarzystwach równocześnie na poważ, 
ne sumy. Lekarz badający uznał ją za zupełnie 
zdrową, nadającą się do ubezpieczenia na życie —  
tem samem ubezpieczenie stało się ważnem.

P o  śmierci urzędowe orzeczenie ustaliło ,ako 
przyczynę śmierci zapalenie płuc, nie wspomina­
jąc zupełnie o raku.

Sprawa oparła się o sąd, a obecnie prowadzone 
śledztwo karne obok innych podsądnycb objęło ró­
wnież trzech lekarzy-, w  tem jednego lekarza m iej­
skiego. Śledzlwo prowadzone jesi w kierunku o- 
szuslwa, względnie nadużycia w ładzy urzędowej 
i przekupstwa.

Zainteiesowanie sprawą ogromne. Tem  więcej, 
że jeden z lekarzy :st pupilkiem  najbardziej w pły 
wowych tutejszych czynników i złośliw i ludzie 
powiadają, że takiego nie dosięgnie karząca spra­
wiedliwość- Dość dziwną już jest rzeczą, że pan 
ten dotychczas pełni obowiązki lekarza m iejskie­
go i dotąd nie został zawieszony w  czynnościach 
na czas śledztwa.

N ie bez pikanterji jest też szczegół, jakże zna. 
m ienny dla obecnej zgn ilizm y moralnej, że drugi 
lekarz objęty śledztwem, jako ten, który przepro­
wadzał badanie dila ubezpieczenia wiłaśnie w os ta. 
tnich dniach został przy jęty na członka tutejszegc 
kasyna urzędniczego i otrzym ał w  tajnem gloso - 
waniu tylko jedną czarną kartkę. N ie trudne się 
domyśleć, że gałkę tę oddał tylko sędzia, prowa. 
dzący śledztwo,, a będący członkiem wydziału.

Czekamy teraz, jak się ła sprawa zakończy' w 
sądzie. . ,

TO W ARZYSZE ! TO W ARZYSZK I! 
ROZPOW SZECH NIAJCIE  SWÓJ D ZIE N N IK !
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Wniosek Z  P P S  w sprawie rozwiązania
stowarzyszeń robotniczych polstich w Austrji i w Niemczech

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arsza w  ii, 8 m arca.

W  dniu dzisiejszym ZPPS zgłosił do laski mar­
szałkowskiej następujący wniosek:

Rząd ausGjacki Dollfussa—Feya rozwiązał po 
krwawych wypadkach ludowych trzy stowarzy­
szenia robotników polskich w  Wiedniu: P/Siłę“ , 
„Najprzód" i „Proletarjat". Stowarzyszenie „Siła” 
istniało od roku 1892, „Proletarjat" również .po­
wstał wiele lat temu. Wszystkie trzy stowarzysze­
nia skupiały zarówno robotników polskich stale 
zamieszkujących Austrję, jak i tych, którzy chwi­
lowo znajdowali się tam w  poszukiwaniu pracy. 
Posiadały one własny majątek, rozwijały dużą 
działalność kulturalną, były żywym łącznikiem 
pomiędzy polską emigracją robotniczą w Auslrji 
a Rzeczpospolitą Polską. Teraz przestały istnieć, 
majątek ich stworzony własnym wysiłkiem ro­
botników polskich został im odebrany, a rząd poł 
ski zachował wobec tych taktów postawę zupełnej 
bierności. Ptzed niedawnym czasem władze nie­
mieckie I II  Rzeszy owwłązały w  kiosku organi-

Dokoła narady
(Telefonem oa naszego korespondenta)

Warszawa, 8 marca. 
Wczorajsze narady w  Belwederze są w dalszym 

ciągu przedmiotem zainteresowani? prasy i poli­
tyków. Utrzymuje się pogłoska, że głównym po­
wodem zwołania narady było postanowienie w y­
jazdu Józefa Piłsudskiego zagranicę. W yjazd ma 
nastąpić albo bezpośrednio przed imieninami albo 
natychmiast po 19 hm Prasa podaje też pogłoskę,

zacje Polskiej Partji Socjalistycznej, skupiającą 
polską emigrację robotniczą, co również nii“ spo­
wodowało żadnej interwencji ze strony polskich 
placówek dyplomatycznych i konsularnych w  
Niemczech, chociaż ze Ktr»ny robotniczej zwraca­
no się do nich o pomoc. Taki stan rzeczy pozba­
wia robotników polskich na obczyźnie opieki ze 
strony własnego państwa, uarażs na szwank po­
wagę Rzeczypospolitej i może być rozumiany jako 
słabosć, wynikająca z faktu zbliżenia dzisiejszego t 
ftą&u polskiego do rządu Hitlera, oraz jako zu­
pełna obojętność rządu polskiegt wobec losu poi 
skieb robołnikóiw-emigramtów w  Austrji. Wobec 
powy sszego podpisani wnoszą: Wysoki Sejm ti- 
chwaliić raczy: Sejm wzywa rząd, w  szczególności 
ministra spraw zagranicznych, do energicznego 
wystąpienia w  obronie pogwałconych praw ro­
botników polskich w  Austrji i  w  Niemczech, bę 
clących tam i w  charakterze stałej mniejszości na 
rodowej i w  charakterze emigracji obywateli pań­
stwa polskiego.

—  o o o  —

belwederskiej
że T iłsudski jest niezadowólon- z  „tez" k wisty tu 
cyjnych pp. Cara i Sławka i podobno opracowuje 
własny projekt. Słychać leż, że p. Sławek jako 
prezes BB zapowiedział członkom tego klubu, że 
dla sprawy konstytucji zwołana będzie nadzwy­
czajna sesja Sejmu, wobec czego obecna sesja bę­
dzie skrócona. Już na jutro zwołaną została sej­
mowa komisja budżetowa dla zajęcia się popraw­
kami Senatu do budżetu.

S E J M
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 8 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu złożył ślubowanie 

pos. Franciszek Górka (BB), Przystąpiono do dys­
kusji nad nowelą do ustawy przemysłowej.

Dyskusja nad nowelą do ustawy przemysłowej 
trwa w dalszym ciągu, to znaczy blisko cztery go. 
dżiny. Wszystkie uguupc wania sejmowe z wyjąt­
kiem klubu BB uważają ustawę za eksperyment, 
który się może okazać katastrofalny dla życia go-, 
spodarczego w Polsce. —  Zarzucają przedewiszyst. 
Idem ustawie, że życic gospodarcze będzie regu­
lowane przez biurokrację i całkowicie od niej uza_ 
leżnione. (

Ustawę powyższą przyjęto grosami BE. |

T E L E G R A M Y
z a k ł a d y  ż y r a r d o w s k i e  p o d

SEKWESTKEM 
Warszawa, 8 marca (tel. wił.). Dziś sąd handlo­

wy ogłosił wyrok w sprawie zatargu o nakłady 
ż yrardowsaie. Sąd orzekł sekwestr zakładu. W  mo 
tywach sąd podnosi, że uznaje za słuszne rozsze­
rzenie polskiej mniejszości akcjonarjuszy ,vobec 
większości francuskiej. Sąd odrazu wyznaczył za­
rząd sądowy, który stanowią: inżynier pułkownik 
Rzednicki, dyrektor związku przemysłowców włó­
kienniczych, Wacław Laehert, dyrektor syndyka­
tu eksportowego odzieży, oraz Wacław Szujski, 
prezes zrzeszenia producentów przędzy bawełnia­
nej.

DOLAR
Warszawa, 8 marca (tel. w ł.) Dziś dolar noto 

wany był bez zmiany tj. zarówno w obrotach, pry­
watnych jak w Banku Polskim po 5‘28 zł.

—  o o o  —

ZM IANY  W  RZĄDZIE  AUSTRJACHIM -J  
W IECEJ FASZYSTÓW  

Wiedeń, 8 marca. Z kół politycznych donoszą, 
że pertraktacje w sprawie rekonstrukcji gabi­
netu Dollfussa dobiegają końca i  ze zmiana­
mi w rządzie należy się liczyć jeszcze przed 
wyjazdem kanclerza do Rzymu lub bezpośrednio 
po jego powrocie. Do gabinetu ma być także 
przyjęty przywódca Heimwehry ks. Starhem- 
berg, wzamian za co Heimwehra ma być odda­
na do dyspozycji kanclerza Dollfussa.

UPAD EK  PRODUKCJI ZEGARÓW
W  NIEM CZECH  

'erliu, 8 marca. Wobec zupełnego zastoju w 
niemieckim przemyśle zegarmistrzowskim wy­
dał minister gospodarczy Rzeszy rozporządzenie 
ograniczające produkcję zegarów i  zegarków.

r o k o w a n i a  h a n d l o w e

FRANCUSKO-ANGIELSK IE  
Paryż 8 marca. Rząd francuski zaw;adomił 

rząd brytyjski, że skłonny jest podjąć rokowa­
nia w sprawie nowego francusko-angielskiego 
układu handlowego. '

AR ESZTO W ANIE  z a m a c h o w c a

SPRZED 17 LAT
Paryż, 8 marca. W  Talonie aresztowany został 

Emil Cotten, który podczas wojny dokonał za­
machu na Clemenceau, za co skazany został na 
karę śmierci a  następnie ułaskawiony i  wyda 
lony z Francji. Cotten aresztowany został za 
niedozwolony powrót do kraju.

STRAJK G EN E R A LN Y  W  H ISZPANJI
Madryt, 8 marca. Robotnicy budowlam i me­

talowi proklamowali strajk generalny. W  nocy 
eksplodowały dwie bomby na nowych budo­
wach, przyczem wyrządzone zostały większe 
szkody materjalne. Rząd gro_ń ogłoszeniem w  
kraju stanu wyjątkowego. Przywódca katolic­
kiej akcji ludowej zagroził rządowi obaleniem 
go w parlamencie, o ile me będzie w stanie za­
gwarantować organowi partji katolickiej „E l 
Debate" swobodnego ukazywania się i bezpie­
czeństwa pracy podczas strajku generalnego

SO W IETY  K U PU JĄ  E A W E Ł N B  N A  KREDYT  
Nowv Jork, 8 marca. Rząd sowiecki zapropo­

nował rządowi amerykańskiemu zakupienie w 
Stanach Zjednoczonych pół m iljona balów ba­
wełny, jednakże pod warunkiem udzielenia So­
wietom kredytu na przeciąg 5 la t

Odwrót 49
Znamy z historji liczne przykłady ciężkich od­

wrotów oddziałów wojskowych. Znaną jest każ­
demu gimnaziście Anabasis" Ksenofonta, opis 
odwrotu 10.000 Greków ze środka Persji, mniej 
znany jest odwrót Gaismeiera, pi’zywódcy po 
wstania chłopskiego w Austrji w XV I w., który 
gdy dalsza walka okazała się beznadziejną, 
przedostał się ze swymi chłopami przez góry 
z Salzburga, aż do W enecji

Coś podobnego miało miejsce przed kilku ty­
godniami. 49 schutzbundowców przebiło się, gdy 
przewaga ciężkich armat okazała się niewątpli­
wą, zbrojną ręką do granicy czechosłowackiej 
wciąż ścigani przez policyjne samochody pan­
cerne. W  12-godzinnym marszu wzdłuż lin ji 
W iedeń—Lundenburg, wśród ciągłych potyczek 
odbyli schutzbundowcy z ?loridsdorfu tę daleką 
drogę.

Trzeba sobie uzmy słowić, że ci bojownicy sta­
li poprzednio przez 3 doby w ogniu bitwy. Zdo­
byli dworzec floridsdorfski, obsadzili wiadukt 
i  wstrzymali komunikację kolejową. Brali jeń­
ców i rozbroiwszy ich puszczali ich wolno, gdy 
rząd wlókł nawet konających na szubienicę 
Obsauzili gmach poczty i nie dotknęli pieniędzy 
skarbowych, podczas gdy konfiskowano mienie

NOW A REW OLUCJA N A  KUBIE
Nowy Jark, 8 marca. Wiadomości nadchodzą­

ce z Hawany wskazują, że sytuacja na Kubie 
uległa nowemu zaostrzeniu. Robotnicy portowi 
i  dokowi proklamowali strajk, do którego przy­
łączyli się także pracownicy fabryk tytoniu, a 
następnie drukarze i zecerzy. W  ślad za innymi 
przystąpili także do strajku kolejarze. Częścio­
wą komunikację kolejową utrzymuje się przy 
pomocy wojska. Na ulicach miasta w Hawanie 
doszło wczoraj do demonstracyj antyrządowych. 
Po licja  dokonała kilkudziesięciu aresztowań. 
Popołudniu usiłowali nieznani sprawcy dokonać 
zamachu na sekretarza stanu dra Cosme de la 
Toriento zapomocą karabinu maszynowego u- 
mieszczonego na samochodzie. Zamach nie udał 
się tylko dzięki temu, że zaraz po pierwszych 
3trzałach karabin maszynowy zaciął się. Spraw­
cy zbiegli.

Nowy Jork, 8 marca. Aresztowanie kilkudzie­
sięciu demonstrantów w Hawanie wywołało 
wśród ludności w ielkie oburzenie. Tłum y lud­
ności w yległy na ulice miasta i przybrały tak 
groźną postawę, że władze uważały za stosowne 
zapobiec rozlewow i krw i i  zwolniły aresztowa­
nych. Strajk rozszerza się w dalszym ciągu. O- 
becnie przystąpili także do strajku szoferzy, 
kupcy i  rzeźnicy. Sytuacja na Kubie jest nie­
zwykle naprężona

walecznych
Dartji socjalistycznej, związków zawodowych i 
Schutzbundu. Byli głodni, aie nie przyszło im do 
głowy rabować żywność.

W alczyli 3 dni i 3 noce, aż jasnem się. stało, 
że nie miałoby żadnego sensu strzelać daiej dla 
samej walki. Partja  za którą walczyli nie mia- 
łany żadnej korzyści z tego, że wpadliby w  ręce 
katów wystrzeliwszy ostatni nabój. Najodważ­
niejsi postanowili przebić się zbrojnie do grani­
cy czechosłowackiej.’ W yruszyli z trzema kara 
binarni maszynowymi i  40.000 naboi, bez jadła 
i niedostatecznie odziani. Niemając map musieli 
zaufać swemu zmysłowi orjentacyjnemu.

By nie utracić wytkniętego kierunku trzymali 
się ciągle w pobliżu lin ji kolejowej W iedeń— 
Lundenburg. Dowództwo arm ji rządowej szybko 
spostrzegło, że odbywa się regularny odwrót. 
Wysłano w  pościg 3 wielkie pancerki, które jed­
nak szybko zawróciły, gdy schutzbundowcy 
zwrócili na nie lufy swych karabinów maszy­
nowych.

Cała okolica, którą musieli przebyć znajdowa­
ła się pod władzą rządu Dollfussa. W  każdej 
wsi był oddział Heimwehry. W  ważniejszych 
punktach była skonsygnowana. żandarme-rja, 
które, jednakże przezornie unikała otwartej 
bitwy. Raz tylko doszło do większej bitwy z żan- 
darmerją, która ibsadziła wieś przez którą 
schutzbundowcy musieli przejść koniecznie. 
Wieś została zdobyta i  żandarmi pierzchli zo­
stawiając jednego swego kolegę zabitego na pla­
cu boju.

Najw ięcej cierpiała dzielna drużyna wskutek 
braku wody. Po przebyciu 50 kilometrów roz­
łożyli się na odpoczynek przy stogu siana. Byli 
tak wyczerpani, że niektórych trudno się było 
dobudzić po 2-godzinnym postoju.

Ruszyli dalej. Trzeba było z całą ostrożnością 
przebywać każdy lasek gdzie mogli się czaić 
heimwerzyści, każden gościniec. Wreszcie o 10 
ram  w piątek przybyli nad Morawę, na szczę­
ście pokrytą warstwą mocnego lodu.

„Prześlizgnęli się", jak jeden z nich wyrazi! 
się później, na drugi brzeg i półżywi z głodu, 
znużenia i  ran „przybyli pod graniczny słup".

Odwrót resztek obrońców czerwonego W iednia 
nie był mniej chlubnym niż odwrót resztek pol­
skiego „Tysiąca walecznych" z przed stulecia, 
ja k  tamci weszli na obcą ziemię utraciwszy 
wszystko prócz honoru. Ale do W iednia powró­
cą oni wiele prędzej niż — w innym składzie 
osobowym —  pułk czwarty do Warszawy.

Marsz 49 walecznych należy do historii i  sta­
nie się częścią wspaniałej legendy bojów pro- 
łetarjackich, której uczyć się będą kiedyś w 
szkołach — wnuki Dollfussa.

—•* OOO «*—*
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TO W ARZYSZE ! TOW ARZYSZKI

W  niedzielę 11 marca odbędą się

dwa zgromadzenia
o godz. 10 przedpołudniem w lokalni ZZK przy 

ul. Gródeckiej 69;
o god 11 pr zed poi. w  lokalu przy ul. Zielo- 

nej 7.
Na porządku a z :eranyro: gospodarcza i politycz­

na rzeczywistość w Polsce i w świecie.
Referować uędą: tow. poseł Mieazysłaiw Nie. 

dział kowski, Hausner i Skalnik.
W zyw am y zorganizowaną klasę robotniczą do 

licznego współudziału-
OKR PPS we Lwowie.

000000000000000000000000000000000000

U K O N I K A
TEATR W IE LK I

Ozwarteli, 7'30‘ ..Rodzina*' (Abon. 12).
Piątek. 8‘1S' Adolf Dymeza z zezpolem —  Wieczór pio­

senek i humoru.
Sobota, 4 pop.: „Kopciuszek* (Teatr dla dzieci T. Or- 

iraa); 7*30: „Towariszcz** (Abon. 13).
Niedziela, 3'30: „CzłowieK, Który byt czwartkiem** —  

Abon 11 (ceny najniższe); —  7*30: „Towariszcz** 
(Abon. 13). N

Poniedziałek, 7*30: „Towariszcz" (Abon 13).
Wtorek, 7*30: „Towariszcz** (Abon, 13 —  bezwzględnie 

ostatnie przedstawienie).
Środa, 7‘30 „Gospoda pod Białym Koniem" (Abon 14, 

premjera komedji muzycznej).
Czwartek, 7 30: „Gospoda pod Białym Koniem" (Abo­

nament 14).
TEATR ROZMAITOŚCI 

Czwarteu, 7'30: „Towariszcz" (Abonament „ABO“ nie 
ważny).

Piątek, 7'30: „Towariszcz" (Abon. 13).
Sobota, 7'30: „Rodzina" (Abon. 12).
Niedziela, 3*30: „Rodzina** (Abon. 12); 7'30: „Rodzina" 

Abon. 12).
Poniedziałek, 7*30: „Rodzina** (Abon 13).
Wtorek, 7'30: „Rodzina** (Abon. 12).
Środa,- 7'30: Teatr Ukraiński.

Czwartek, 7*3: „Candida" G. B. Shawa (premjera —  
Abon. 15).

—  O O O —

„TO W A R ISZC Z" I „R O D ZINA". Od soboty przechodzi
1 oinedja J. Devaia „Towariszcz** do Teatru Wielkiego. 
Równocześnie przeniesiona zostanie do Teatru Rozmai­
tości komedja A. Słonimskiego ,.Rodzina'*.

PREM JERA „GOSPODY PO D  B IA ŁY M  K O NIE M ". W e
środę 14 bm. wchodzi na repertuar Teatru Wielkiego  
widowisko muzyczne „Gospoda pod białym koniem* . —  
W esoło libretto, pełne humoru i sentymentu, oraz prze­
śliczna muzyka R. Benatzkiego składają się na całość 
pełną życia i werwy, a rzuconą na tło tyrolskiego folklo­
ru. Obsadę stanowią pp.: Mela Grabowska, Berski, Bro- 
cbwicz-Dorwskii, Kamińska, Kański, Krzemieński, Leliwa, 
Matusiakówna, Nawara, Połoński, Ratschka, Stępowski, 
Szipiganowicz, Więokowski i inni.

NAJBLIŻSZA  PREMJERA. Na scenie Teatru Rozmai­
tości ukaże się w najbliższym czasie słynna komedja G. 
B. Shawa „Candida", jeden z najbardziej oryginalnych  
utworów wielkiego pisarza.

KONKURS TAŃCA D LA  DZIECI. W  sobotę a godzinie 
4 popołudniu w  Teatrze Wielkim  na ostatnim występie 
Teatru d la dzieci T. Ortyma, w  drugim akcie baśni „Kop- 
ciuszek" odbędzie się podczae balu u Króla Marcepana 
konkurs tańca dla dzieci. Ceny miejsc najniższe.

QQOOOOCXXXXXXXXXX»OOQOOOOtoOOOOOOOOOO
Zarząd: Telefonów Lwowskich

p .  A .  s .  T .
na podstawie )trzymanego wyjaśnienia z  W yd a ­
wnictwa ogólno-pulskiego Spisu Abonentów Tele­
fonicznych na rok 1934/35, zawiadam ia pp. Abo­
nentów. że dostawa Spisów została opóźniona 
wskutek poważniejszego uszkodzenia maszyny 
■drukarskiej i że Spisy m ają być dostarczone pp. 
Abonentom w drugiej połowie b. m.

ooooexxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
JAK  T O  MOŻE BYĆ? Edward Grimberg z Rzę- 

sny Polskiej tą drogą zapytuje komipeten Ine czyn­
niki, jak  wytłumaczyć następujący fakl: Griinberg, 
mając od trzech lat żonę chorą na nowotwór m ó­
zgu, zwrócił się do klin iki neurologicznej, skąd 
odesłano go wraz z chorą do instytutu p r z e c in a ­
kowego. W  Instytucie przeciwrakowym  Grunber- 
ga wyrzucono za drzwi.

SCENA T R A M W A J A R Z Y  LW O W S K IC H . —  
W  niedzielę 4 bm. została odegrana przez Koło 
dramatyczne prac. M ZE przy Związku prac. kom. 
i inst. użyt. pubi we Lw ow ie  operetka komiczne 
pi. „Podróż po Lw ow ie " pod wytrawną reżyserją 
tow. Andrzeja Krzewmiaka, który niejednokrotnie 
zdał już egzamin przed, publicznością. Całość wy 
padła b. dobrze. P. W ójcick i w ro li Fa fu ły  był 
niezrównany. P. W isłocka wiernie mu jako żona 
sekundował", zresztą zasługuje na specjalną po­
chwałę i  wdzięczność publiczności. P*p. N yczów - 
na i Gotówna, jako córki, były mezmiernie miłe 
i b. dobrze się 'prezentowały, zwłaszcza jaki naiw­
ne wraz z  guwernantką p. Oziębło. Kruszyński i

Walne zgromadzenie PPS 
we Lwowie

W alne zgromadzenie PPS  odbędzie się w pią­
tek 9 marca o godzinie 6*30 wieczorem w lokalu 
OKR (ul. Rutowskiego 23, I I  piętro). r >

Na porządku dziennym: Sprawozdanie OKR i 
wybór OKR oraz interpelacje. Udział w zgroma­
dzeniu biorą wszyscy członkowie partji. Wstęp 
tylko za okazaniem legitym acji partyjnej.

Za OKR PPS  .ve Lw ow ie:
B. Skalak J- Szcz-yrek

sekr. prze w.

\ . >
Gorał jako dzierżawcy odtw orzy li m iłą lottnicsną 
parę braci Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
p  Najdówna w  roli służącej, je j wdzięczny głosik 
w  śpiewie i m owie w róży w ielk ie nadzieje w 
przyszłości. P. Radoń w  ro li kantorzysty był bez 
zarzutu. Pp. Ettinger, Gzaban i Pruski, jako trój 
ika lwowskich uwodzicieli, by,, dobrzy. Reszta ról 
pomniejszych wypadła również nieźle. Całość b. 
dobra, publiczność bawiła się wyśmienicie. O r­
kiestrą dyrygował p. Zieleniak. Dochód z  knprez 
Koła ma piękny cel, bo budowę własnego Domu 
Związku.

Z PO W O D l I O D M Ó W IE N IA  E M E R YTU R Y  l  - 
S IŁ O W A Ł  PO Z B A W IĆ  SIĘ  ŻYC IA . W  restau­
racji na Chorażczyżnie wystrzałem z rewolweru 
w  głowę usiłował pozbawić się życia 6ł-let,ni Józef 
No war a ze Śląska. Powodem desperackiego kroku 
Now ary jest odmówienie mu przez sąd rozjem  
czy emerytur}'' w zakładzie ubezpieczeń od w y­
padku. Przed n iedaw n}m  czasem uległ on nie­
szczęśliwemu wypadkowi i jest niezdolny do 
pracy,

N IE Z W Y K L E  P O M Y SŁO W Y  (ySZUST YV S A ­
D Z IE  GRODZKIM. M. Sor zaręczył sie z Rózią 
Weinlrauto i jako posag otrzymał od je j ojca 300 
dolarów, Po jakimś czasie Sor rozm yślił się i ze­
rwał z narzeczoną, pieniędzy jednak nic chciał 
oddać. W reszcie po długich pertraktacjach z. ro­
dziną Róizi zwrócił 100 dolarów, twierdząc,, że 
według umowy najeży się jego rodzicom 100 do­
larów, jako prezent jemu 100 dolarów, a resztę 
może zwrócić. Sprawa oparła się o sąd. W czoraj 
miała się rozpocząć rozprawa w  sądzie lwowskim 
grodzkim zamiejskim, ale adwokat Rózi nie. z ja ­
w ił się. O jciec Rózi Weintraub nie wiiedząc jak 
wygląda adwokat Róz, wybiegł na korytarz i o- 
glądając się wśród zebranych podszedł do jakie-
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Jtorokl średniowiecza
FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE

Krąży jeszcze do dziś legenda, sięgająca XI wieku, jakoby pierw ­
szym w y k l ę t y m  k r ó l e m  p o l s k i m  m i a ł  b y ć  B o l e ­
s ł a w  Ś m i a ł y ,  rzekomy zabójca biskupa Stanisława Szczepanow- 
skiego. Badania historyków, a głównie profesora krakowskiego uni­
wersytetu Tadeusza Wojciechowskiego inne korzystniejsze światło 
rzuciły na osobę króla Bolesława II. W  świetle tych badań Stanisław  
Szczepanowski jako człowiek by ł „świątobliwym", ale j a k o  p o 1 i- 
t y c z n y  p r z y w ó d c a  ó w c z e s n y c h  m a g n a t ó w ,  
d o p u ś c i ł  s i ę  p r z e s t ę p s t w  z d r a d y  p o l i t y c z n e j .  
„Pomazaniec" biskup zdradzi! drugiego „pomazańca" króla, gdyż pa­
tronował spiskom i buntom młodszego brata królewskiego, W ł a - 
d y s ł a w a  H e r m a n a ,  ł a m i ą c  t e r n  s a m e m  p r z y ­
s i ę g ę  w i e r n o ś c i  z ł o ż o n ą  k r ó l o w i ,  oraz przez sa­
mowolne łączenie się z królem W ratysławem  czeskim, godzącym  
w  króla i w  państwo.

W  Niemczech była wówczas wojna domowa. Podwakroć w yk li­
nany przez papieża cesarz Henryk IX., ów historyczny pielgrzym do 
Kanossy, walczył ze swym konkurentem do cesarskiej korony Ru­
dolfem, mając przy sobie sojusznika króla czeskiego W ratysława. 
Bolesław Śmiały wykorzystał ten zamęt w  Niemczecl i uniezależnił 
się od cesarza niemieckiego, n i e  p ł a c ą c  m u  „ t r y b u t ó w "  
i k o r o n u j ą c  s i ę  n a  k r ó l a .  Przez to w ydźw ignął swój 
autorytet, dotychczas bowiem tytułował się księciem. Bolesław Śmiały, 
jako przeciwnik wyklętego cesarza, stal się tem samem p o l i t y c z ­
n y m  s p r z y m i e r z e ń c e m  p a p i e ż a  G r z e g o r z a  VII. 
i R u d o l f a .  Cesarz natomiast nastawił na niego króla czeskiego 
W ratysława. M agnaterja ówczesna pod wodzą biskupa Szczepanow- 
skiego i brata królewskiego W ładysław a Hermana spiskowała 
z owym Wratysławem. Król Bolesław śm iały przewódcę spisku b i­
skupa Szczepanowskiego za zdradę polityczną zasądził na karę 
śmierci t. zw. „ t r u n c a t i o  m e m b r o r u m " .  Była to kara obcięcia 
uszów, nosa, rąk i nóg i wybicie oczów.

r en straszny wyrok z >stał w ydany i wykonany nie przy ołtarzu 
na Skałce, l e c z  tta p a g ó r k u  w a w e l s k i m  o b o k  k o ­

ś c i o ł a  ś w.  M i c h a ł a ,  g d z i e  b y ł o  m i e j s c e  z b i e ­
r a n i a  s i ę  w i e c ó w  s ą d o w y c h .  Król sądził i wyrokował, jed ­
nak wyroku śmierci nie wykonywał, lecz wykonały go organa są­
dowe. Odpowiedzialność za ten wyrok spadla jednak na króla. W y ­
rok ten me poprawił jego sytuacji. Zbuntowani magnaci w y ­
korzystali go do dalszej burzycielskiej akcji i ostatecznie król 
osamotniony uszedł z kraj a na W ęgry, gdzie umarł. Zdrada poli­
tyczna i bunty w ydały  jednak niedobre owoce: z i e m i ę  k r a ­
k o w s k ą  z a g a r n ą ł  k r ó l  c z e s k i  W i  a t y  s ł a w ,  
t y t u ł  k r ó l e w s k i  p r z e p a d ł ,  W r ó c i ł a  z a l e ż n o ś ć  
k s i ę c i a  p o l s k i e g o  o d  c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o ,  
a r ó w n i e ż  k r a k o w s k i e  b j s k u p s Jt w o z ł ą c z o n e  
z o s t a ł o  z d i e c e z j ą  p r a g s k ą .  Takie byty owoce poli 
tyki ówczesnych magnatów.

Panież Grzegorz VII. kroła Bolesława Śmiałego nie wyklinał, ani 
Stanisława Szczepanowskiego na świętego nie kanonizował. Kanoni­
zacja nastąpiła dopiero w r. 1254, gdy różni historycy pamięć o królu 
Bolesławie Śmiałym dostatecznie splugawili, legendy- zaś zakrywające  
istotny powód wyroku i kary śmierci, wydane, na biskupa, zakryły  
opowieściami meprawdziwemi i zmyślonemi legendami.

*
* #

Przy pomocy klątw kościelnych załatwiał kler porachunki swoje 
z i n n y m i  k s i ą ż ę t a m i  i k r ó l a m i  p i a s t o w s k i m i .

W yklętym  by ł k s i ą ż ę  W ł a d y s ł a w  U., który chc.al podzie­
loną po śmierci Bolesława Krzywoustego Polskę między synów jego  
zjednoczyć, naraził się tym programem magnatom i klerowi. A rcy­
biskup gnieźnieński, 1 a k ó b ze  Ż n i n a ,  stronnik młodszych braci 
W ładysław a U. wraz z wojewodą Wszeborem pobói W ładysława II. 
i posiłkujących go Rusinów nad Pilicą. Wówczas to i klątwa arcy­
biskupia była użytą przez, arcybiskupa jako oręż kościelny w  walce 
z W ładysławem  11. Pobity W ładysław  U. uciekł z kraju, a potem trar 
fił za protekcjam: obcych panujących do papieża. W  r. 114S zjechał 
do Polski l e g a t p a p i e s k i G w i d o  poprzeć sprawę W ładysław a II. 
Papież w yk lą ł wówczas młodszych braci W ładysława II, a n a w e t  
p o p i e r a j ą c y c h  i c h  b i s k u p ó w ,  l e c z  b e z s k u t e c z n i e ,  
g d y ż  c i  n i e  p o d p o r z ą d k o w a l i  s i ę  k l ą t w i e .

( (  ąg dalszy nastąpi)
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goś osobnika z zapytaniem: „Czy pan przypad­
kiem nie jest mecenasem Rózi!“ Ow osobnik od­
parł: „Owszem !" W tedy W eintraub polecił mu, 
aby oświadczył Sorowi, że Rózia cofnie skargę 
pod warunkiem, jak się Sor z ni a ożeni. Rzekom y 
adwokat przystąpił do Sora i oświadczył, że za 
100 zł. uzyska wycofanie skargi. Sor po dłuższym 
largu dał mu 70 zł. Gdy „adwokat" o trzy-ma ł cd 
Sora pieniądze oświadczył, źe wszystko jest za­
łatwione, —  gdyż Sor zgodził się poślubić Rózię. 
Weintraub coinąJ skargę imieniem córki i dopie­
ro wtedy bomba pękła. Okazało się, że „adwokat" 
był zwykłym  oszustem. Znikł ze sądu —  została 
tylko zapłakana Rózia i wściekły Weintraub że 
dał się naciągnąć przez niezwykle pomysłowego 
oszusta.

OSZUST Z A T R Z Y M A N Y  t'RZED W YJA ZD E M  
DO P A L E S T Y N Y . Przed wyjazdem do Palestyny 
zatrzymano 24-letniego Marcina Slemseheina, mi- 
■ trza w  fałszowaniu weksli za szereg oszustw we­
kslowych. Malutko brakowało', a Slernschein 
zw iałby do Palestyny, gdyż znaleziono przy nim 
paszport z wizami.

PkORAZ D R IG I U S IŁO W A ŁA  PO ZB AW IĆ  SIU 
ŻYC IA . W czoraj w południe usiłowała popełnić 
samobójstwo Helena Knosów, zam, przy ul. Kra­
kowskiej 36. Wyskoczyła ona z okna I piętra, od­
nosząc ciężkie kontuzje na calem ciele. Lekarz 
pogotowia po opatrzeniu desperatiki przewiózł ją  
do szpitala. Knosów jest recydywistką, gdyż juz 
raz w  zeszłymi roku usiłowała otruć się gazem 
świetlnym.

M AŻ ZA 100 ZŁO TYCH . Anna Czarna (H ofm a. 
na 12) doniosła, że niejaki Antoni Szwedko (P ie ­
karska 16) pośrednik matż&ństw, wyłudził od M. 
Andziuszikówny (Romanowucza 5) kwotę lCMj zt. 
za wyszukanie męża.

U CIECZKA W  Ś W IA T . Sala Sus, 16-ietnia mo- 
dniarka (Roczna Nowa 4) i Lea Fareda Drucke- 
równa, 17-letnia wzenica (Słoneczna 14), uciekły 
w świat. Sussówma pozostawała list do matki, w 
którym twderdzi, że była w domu poniewierana i 
chce opuścić „plugawy- Lw ów ", do którego nie 
w reki.

OBRĄCZKI MOSIĘŻNE. Marja Pietruk (Ru- 
lowskiego 10), przechodząc ul Krakowską, zosta­
ła nagabnięta przez jakiegoś mezuianego mężczyz. 
tlę, który zaoferował je j kupno 2 złotych obrączek 
za 15 złotych. Targ w targ obrączki sprzedane zo. 
dały za 25 złotych. W  aomu p. Pietruk została 
uświadomiona, że obrączki są z  mosiądzu

K R AD ZIE Ż  W YR O B Ó W  T Y T O N IO W Y C H , — 
Fryderyka ćm ielow icz (Bema 4), właścicielka tra­
fiki. przechowywała tytoniowe wyroby na noc w 
warsztacie blacharskim Zuckerberga (Gródecka, 
ł07) w  obawie, by w  ciągu nocy złodzieje nie w la . 
m ali się do trafiki. Złodzieje, najwidoczniej po­
informowani, gdzie pani ćm ielow icz przechowuje 
wyroby tytoniowe, ubiegłej nocy rozbili kłódkę i 
w yrw ali sztabę u drzwi warsztatu blacharskiego, 
zabierając dwa worki wyrobów tytoniowych na 
ogólną warlość 2 tysiące złotych.

L  PRO W INCJI 

SAM OBÓJSTW O N A C Z E LN IK A  P O C Z T Y  W  
ZALE SZC ZYK AC H . -  Ubiegłej środy wieczorem 
pozbawił się życia naczelnik urzędu pocztowego w 
Zaleszczykach Antom  Twardzicki. —  Tw ard1 "cki 
popełnił samonójslwo wystrzałem z rewolweru

Z SALI SADOWEJ
— o—

CO W ID Z IA Ł  „N IE Z N A N Y " K O N F ID E N T  
PO LICJI?

Dnia 29 października 1933 podczai nabożeństwa 
w mrkwi v  Kłepairowie rozrzucone zostały ulotki

UN, nawołujące do powstania przeciw  Polsce, 
pochwalające działalność OUN itd."

W  cerkwi był wówczas obecny 24-letni pomoc­
ni] kowalski Teodor Duban wraz z  bratem Miko. 
fajfcin, któr ch po wyjściu z nabożeństwa w od­
daleniu o 200 m etrów  od cerkwi policjant p rzy­
trzymał. S ało się to na polecenie jakiegoś męż­
czyzny, który obserwował w eerkwj moment roz. 
zocania ulotek i wskazał na Dunanów, jako na 

•sprawców tego czynu.

śledztwo przeciw  M ikołajowi Dubanowi z bra­
ku dowodów mstało umorzone, natomiast przeciw  
Feodorowi Dubanowi odbyła się wczoraj przed 
sądem, uzysięgłych rozprawa o zbrodnię przeciw 
porządkowi publicznemu. W yp iera ł się on całko­
wicie w iny, polityką się nie zajm uje, w  cerkwi 
był na nabożeństwie, ale ulotek nie rozrzucał

W ezw any na świadka posterunkowy P. P., kló- 
ry  przytrzym ał Dubanów. zeznał, że osobiście nie 
W  w cerkwi, nie w idział tez rozrzucania uJofek

a aresztowania dokonał na skutek polecenia pew ­
nego mężczyzny.

Prizew.: Gzy pan osobiście zna tego człowieka?
Św.: Nie.
Przew-: Gzy to by ł człowiek znany policji? Może 

konfident?
Św.: To  był konfident
Przew.: Gzy może pan wym ienić jego nazwisko?
Św.: Nic mogę.
Slarszy posterunkowy służby śledczej Kodyła 

zeznał, że w idział, jak Duban rozrzucał ulotki, je. 
dnak w  ogniu krzyżowych pytań obrony przyznał, 
że informacje o tem otrzymał od owego „niezna­
nego" mężczyzny. Oczyw iście ten „n ieznany" nie 
został powołany na świadka.

Przewodniczył so. Szulislaw&ki, oskjwżał dr. Pra  
ch teł - M o r a w  ia ńs k i, bronił dr Szuchewycz. W y . 
rok zapadnie dziś.

W Ó JT D E FR AU D AN TE M
Przed trybunałem karnym pod prze w od n fćl-wem 

so- Będarzewskiego odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciw  Tym kow i Dulibie, byłemu naczelnikowi 
gm iny w Mostkach, pod Lwowem,, oskarżonemu o 
przywłaszczenie sobie blisko 8.000 złotych z p ie ­
niędzy gminnych. — Oskarżony tłumaczył się, że 
część pieniędzy, tj. ió08 złotych, skradziono mu, 
reszta lej sumy została użyta na wydatki gminne. 
Jednatk żadnemi kwitam i Dul i ba nie mógł się 
wykazać.

Oskarżai prokurator dr. Kubn, oskarżony bro­
nił się sam.

BOJKOT S ZK O ŁY  POLSKIEJ
Rozprawa W aw ra Łakoly, oskarżonego o kol­

portaż ulotek, nawołujących do bojkotu szkoły 
polskiej, zakończyła się wyrokiem skazującym o- 
skarżonego na dwa lata więzienia.

2 L A T A  W IĘ Z IE N IA
Irena Marja Kołek studentka politechniki, o- 

.skarżona o przechowywanie bibuły wydawanej 
przez U ON, została skazana na dwa lata wiezie­
nia.

Z ŻYCIA kOKOTNICZEGO
DROHOBYCZ R O B O TN IC ZY O Ż Y W IA  SIE

W  PRAC Y
Dzięk: wytrwałośc-i tow. sekietarza Bociana i 

kilku dzielniejszych towarzyszy z „Ik lm in u ", ro­
bota organizacyjna bardzo się ożywiła i na mc la 
rozmachu. W yrazem  lego jest 100 członków z „P o ]-  
rainu i 30 z rafinerji „Galicja", nowo-wpisanych 
do związku chemików.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się walne doroczne 
zgromadzenie tegoż związku, oddział Drohobycz, 
z udziałem tow. sekretarza, w sali Domu Robot­
niczego. Obszerny referat o sytuacji gospodarczej 
w Polsce, zwłaszcza o przemyśle naftowym, w y ­
głosił Iow, Bocian, kładąc główny nacisk na waż­
ność okresu, jaki przeżywam y i znaczenie silnej 
organizacji.

Po złożeniu sprawozdania przez prezydjiun w y ­
brano nowy zarząd w  składzie następującym- prze­
wodniczący tow Kolanko, zastępca Hoioauer St., 
skarbnik Grońsk Bolesław, —  członkowie: Kuraś' 
W ł., Trzaskoś A., Siuta Jakób, Hampel Z., Kobiyn  
Józef, Choma A., Podlaszewski M.; komisja rew i­
zyjna: Kolarz F., Jacher B- i Jabłoński Eg Sąd 
Polubowny: Król Jakób, Kiestal Józef, Fura Jó­
zef. Oprócz tego zarezerwowano trzy miejsca w  
zarządzie dla robotników „G alic ji", których za­
rząd nra prawo kooptować po zorganizowaniu sie 
tej rafinerji.

*  *  *

W e czwartek I marca odbyło się posiedzenie 
Rob. Rady F a b i, „Polm inu". Delegaci złożyli spra­
wozdanie ze swej działalności, a w  obszernej dys­
kusji trwającej do późna wieczór, omówiono w ie­
le spraw organizacyjnych, sprawę prenumeraty 
.Dziennika Ludowego" i polecono delegatom za 
łat wierne cały szereg spraw robotniczych w  dyrek­
cji „Polm inu".

* *

W  sobotę 3 hm. odbyło się posiedzenie Rady Ro. 
botniczej P P S  z udziałem tow. Jaroszewskiego, na 
którem omawiano sprawę w yborów  gminnych.

W A Ż N E  D LA  STAR C Ó W  Z D ROHOBYCZA
Robotnicy, którzy ukończyli 60, względnie 65 

Jat życia, a przed 1 stycznia 1934, tj. przed w e j­
ściem w  życie ustawy scaleniowej w  ostatnich 14 
latach przepracowali cztery lata, zgłoszą się. do re­
jestracji w  Zw iązku robotników chemicznych u 
tow Grońskiego, który u rzędu j j  w  tych sprawa tli 
w  niedzielę i święta od godziny 10 do 12 w połu­
dnie w  Domu Robotniczym,I

K O M U N IK A TY
K O M ITET PPS  D Z IE LN IC Y  GRÓDECKIEJ. W  ponie­

działek 12 bm. o godzinie 6 wieczorem w  lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69) odbędzie się zebranie członków i sympa­
tyków z reteratem tow. B. Skalaka o rewolucji wiedeń­
skiej (część II). Odczyt będzie ilustrowany przeźroczam'.

B IB L IO T E K A  T O W A R ZY S T W A  U N IW E R SY T E T U  L U ­
D O W EG O  IM. A. M ICK IE W ICZA  otwatra jest w  ponie- 
dziatki, czwartki i soboty od godziny 6 do 7 wieczorem. 
Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory powie 
ściowe, lekturę szkolną, oraz. książki naukowe, W ypo ­
życza się na najdogodniejszych warunkach.

S K ŁA D K I
— o—

NA FU ND US7  PR A SO W Y : tow. Ostrowski zebrane u 
tow. ZZK (Stryj) 4‘50 zł.

RAD JO LW O W SK IE
Sobota 10 marca

Y.00— 8.00: audycja poranna, —  11.40: Przegląd prasy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05: Koncert salonowy z W arsza ­
wy. 12.30: W iadom ość' meteorologiczne. 12.36: Dalszy 
ciąg muzyki salonowej. —  12.55: Dziennik południowy 
15.30: Wiadomości gospodarcze 15.40: Gramofon. 16.00: 
Audycja dla chorych. 16.40: Lekcja fran-cuskliego z W a r ­
szawy (kurs średni). 16.55: Koncert popularny z W a r ­
szawy. 17.50: Kącik Towarzystwa krajoznawczego. 18.00: 
Reportaż z W arszawy. 18.20: Muzyka lekka. 19.03: W y ­
dawnictwa pedagogiczne 19.15: Rozmaitości. 19.25: K w a­
drans literacki z W arszawy. 19.40: Wiadomości sporto­
we .19.47: Dziennik wieczorny. 19.55: „Silva rerum". —  
20.00: „Myśli wybrane". 20.02: Koncert muzyki lekkiej 
21.00 Skrzynka tecnniczna. 21.15: „Silva rerum'*. 21.20: 
Koncert szopenowski z W arszawy. 22.05: Wycinanki k ra ­
kowskie. 23.05— 24.00: Polska muzyka ludowa.

REPERTUAR  K IN  LW O W SK IC H
ADRIA : „Pat i Patachon”.
A PO LLO : „Aniołowie piekła".
CASINO: „Sekret kobiety" i „Buster w kabarecie" 
CHIM ERA: „Zakazana melodja".
COLOSEUM  „Czarowna noc" i rew ja „Powitanie Lw o­

wa".
KOPER NIK : , Niewidzialny człowiek".
M ARYSIEŃKA: „Klub dżentelmenów".
M IRAŻ: „Królewski kochanek".
M UZA: „Uśmiech szczęścia".
PAŁACE : „Pieśniarz W arszawy".
PA N : „Objad o ósmej" i rewja.
PASAŻ: „Banita" i „Podróż w daleki świat".
RAJ: „Papryka". ' ,
ST Y LO W Y : „Zwycięzca w  hotelu Atlantic".
ŚW IT : „W ielka księżna Aleksandra"
UCIECHA: „Złodziej z Bagdadu" i rewja  
W A N D A : „Nagana".

M a t k i !  Żądajcie iv aptekach i układach 
aptecznych higienicznej lanolinowej prze- 
sypki dla dzieci „Puder D zid zi", u trzym u ­
jącej ciało dziecka tv zdrowiu i czystości.

OOŁOSZtNIE.

XXXV. Walne Zgromadzenie
rfasr poiyuzhowej rzcmks.mhów Kolejowych

w Stanisławowie
Spółdzielni zarejestrowanej z ograniczona, poręka

odbędzie się na dniu 18 marca 1934 o godz. 10 przitlpoł. 
w sali domu Z. Z. K. przy ol. Grunwaldzkiej

z porządkiem dziennym:

1) Zagajenie 1 ukonstytuowanie biura:
2) Odczytanie protokołu z ostatriego W alnego Zgroma 

dzenia;
3) Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1933.
4) Odczytanie Sprawozdania z odbytej lustracji w dn. 

od 5 do 7 lutego b. r,;
5) Sprawozdanie komisji sz-kontrującej i wniosek o u- 

dziolenic absohutorjum;
6) Podział czyś lego zysku z roku 1933-

7) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia Spół­
dzielni;

8) Oznaczenie granicy najwyższego kredytu dla członka 
Spółdzielni;

9) Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej;
10) Zatwierdzenie uzupełniającego wyboru Dyrekcji;
11) Wnioski bez uchwal. ,

W  razie braku kompletu W alnego Zgromadzenia od­
będzie się takowe o pól godziny później t, j. o godzinie 
10.30 przed południem bez względu na ilość członków  
z tym samym porządkiem obrad.

Każdy członek winien okazać książeczkę udziałową  
jako legitymację do brania udziału w  Walnym  Zgroma­
dzeniu.

Księgi do przeglądnięcia zostaną wyłożone od dnia 
10 marca b. r. w  lokalu kasowym, w  godzinach urzędo­
wych t. j. od godz. 17 do 19 wieczorem.

" '  DYREKCJA,

Re-dukfor odpowiedziahiy; Kazimierz Przybyś. —  Drukarnia budowla w. Krakowie pod zacz. Stan. Zi^intańsdciego.


